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kwartał, na 
nawet na 
kosztuje w 
miesięcznej

CŁuartek:

Mm?

w hokeju na lodzie

po emocjonującej waice z ZSRR
Polska dopiero szósta

kwartalnej — zl 38,40, pół­
rocznej — zl 76,80 1 rocznej 
— zł 153,60.Nr 32 (1320) Warszawa, 7 marca 1957 r. Cena 80 gr.

Powrot Marysi Kowalskiej na 
trasy narciarskie, przyniósł Jej 
czwarte miejsce w slaiomie- 

gigancie /. 
. Fot. CAF

TYTUŁ mistrza św.iata i 
Europy na rok 1957 w ho­

keju na lodzie zdobyła Szwe­
cja przed Związkiem Radziec­
kim i Czechosłowacją. W de­
cydującym meczu, rozegranym 
w ostatnim dniu turnieju, 
Szwecja osiągnęła po wspania­
lej grze i dramatycznej walce 
z drużyną Związku Radzieckie­
go wynik nierozstrzygnięty 4:4 
(2:0, 0:1, 2:0) i ten I punkt za-

Jeśli weźmiesz

©

Polskiego

pewni! jej pierwszeństwo wśród 
8 uczestniczących zespołów. 
Szwecja zdobyła w ten sposób 
tytuł mistrza świata w hokeju 
po raz drugi; (po raz pierwszy 
w 1953 roku w Zurychu).

Odkładając ocenę tegoroczne­
go turnieju na termin później­
szy, trzeba stwierdzić, że po­
ziom mistrzostw nie mógł za­
dowolić fachowców tej dyscy­
pliny sportu. Przyczyni! się do 
tego brak czołowych drużyn 
świata — Kanady i USA oraz 
udział kilku bardzo słabych 
zespołów, z góry skazanych na 
wysokocyfrowe porażki.

Jedynie pierwsza trójka ze­
społów tj. Szwecja, ZSRR i 
CSR mogła zadowolić. Czołów­
kę tę dzieliła od pozostałych 
uczestników turnieju duża róż­
nica klasy. Martwi nas bardzo, 
że mimo tak bogatego sezonu 
spotkań międzynarodowych, 
nasza reprezentacja nie potra­
fiła stanąć na czele tej następ­
nej grupy. Miejsce za Finlan­
dią, a tym bardziej za NRD, 
nie przynosi nam zaszczytu i 
każę poważnie się zastanowić
nad metodami pracy 
dziedzinie sportu, w

w tej 
której

bądź co bądź mieliśmy kiedyś

Z
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masz szanse
zwiedzenia

Złote j Pragi 
i dopingowania 

naszych pięściarzy
podczas

Mistrzostw Europy
w boksie

coś do powiedzenia na 
międzynarodowym.

forum

Ostateczna tabela mistrzostw:
1. Szwecja 13:1 62:11
2. ZSRR 12:2 77:9
3. CSR 11:3 66:9
4. Finlandia 8:6 28:30
5. NRD 6:8 23:48
6. Polska 4:10 25:45
7. Austria 1:13 8:61
8. Japonia 1:13 11:84
Szczegółowe relacje z osta-

znajdątniego dnia mistrzostw 
Czytelnicy na str. 4.

Tylko io 10.1
Jak Już Informowaliśmy* 
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HISTORIA SIĘ JEDNAK POWTARZA

Gron znów pokonany w kombinacji norweskiej
ZAKOPANE, 6.3 (tel. wl.). Oczekiwaliśmy z dużym zainteresowaniem walki w naszej ko­

ronnej konkurencji — kombinacji norweskiej i nie zawiedliśmy się, gdyż kombinatorzy sto­
czyli między sobą zacięty bój o tytuł mistrza Polski. Na starcie niespodziewanie, wbrew po­
przednim zapowiedziom, stanął Franciszek Groń. Czul się on ostatnio źle, ale widocznie tytuł 
wicemistrzowski w otwartym konkursie skoków podziałał na Gronia jak lekarstwo I Franek 
zdecydował się stanąć do walki w swojej specjalności. Nie udało się jednak naszemu me- 

■ daliście olimpijskiemu zdobyć tytułu najlepszego w kraju. Podobnie jak 1 w roku ubiegłym 
w Szklarskiej Porębie — Gronia pokonał Aleksander Kowalski. -

W chwilę po końcowym gwizdku finałowego incczu, mistrzowie świata w hokeju na lodzie —
drużyna Szwecji pozuje do zdjęcia

Łyżwiarzefigurowi 
wyjeżdżają 
do Pragi 
i Budapesztu

W dniach 8—9 bm. rozegrane zo­
staną na Torwarze mistrzostwa 
Polski’ seniorów Jeżdzle figuro­
wej na lodzie z udziałem około 
20 zawodników I .zawodniczek kla­
sy I. Program zawodów, oprócz jaz­
dy Indywidualnej 1 parami, uwzglę­
dnia również tańce na’ lodzie.

Z czołowych zawodników. Polski 
zobaczymy m.lń " Jankowską, Wa­
wrzyniak. Hnatyszynę 1 Kaczmar­
czyka. W tańcach na lodzie star­
tować będą pary Bu rsche—Osadnik 
l Dąbrowska—Kaczmarczyk.-

Początek zawodów w piątek o 
godz. 8.00 i 1S.00. w sobotą 
o godz. 16.00. w pierwszym dniu za. 
wodów odbędzie się jazda szkolna, 
w drugim zaś dowolna.

Po mistrzostwach Polski .czołowi 
zawodnicy naszego kraju wyjadą 
w dwóch grupach na występy za 
granicą. W międzynarodowych po­
kazach w Czechosłowacji weźmie 
udział para taneczna Bursche i 
Osadnik. Pięcioosobowa grupa za­
wodników wyjedzle również na po­
kazy na Węgrzech. W skład tej 
grupy wejdą: Wawrzyniak, Hanzel, 
Kaczmarczyk. Jąnkowska I.' Hnaty- 
szyn. « (ml

Bohaterowie mistrzostw świata w hokeju na lodzie: „Tumba* 
johansson, Flodąuist 1 Nllsson w. ujęciu Ł Alaszewskiego

Sukces tego ostatniego byl wlep 
• ką rewelacją. Kowalski nie mógł; 
' długo w tym sezonie złapać formy, 
t Jeszcze przed tygodniem skakał 

słabo, nie zachwycił zresztą na­
wet podczas niedzielnego otwarte­
go konkursu. 1 nagle we wtorek 
błysnął bardzo, dobrą formą. Już 
.po skokach treningowych widać 
było, że będzie on w sianie po 
ważnie zagrozić Gron’owl Kowalski 
,,chwycił" wybicie, w locie- demon­
strował duże wychylenie, lądował 
badzo pewnie.

Konkurs skoków do kombinacji 
potwierdzi to przypuszczenie. W 
pierwszej. serii skoków przez pe­
wien* czas prowadził Mracielnik 
skokiem 50 m, ale Kowalski zdy­
stansował qo wyraźnie, uzyskując 
po 'bardzo ładnym locie óbleqło^c 
60 m. Karpiel przechodzi obecnie 
obniżkę formy skokowej. Skakał 
od początku dość przeciętnie I wi­
dać było z góry, że W tym kon­
kursie nie odegra czołowej roli 
Natomiast bardzo podobał się mio­
dy Gustaw Bujok, który już w 
pierwszym skoku uzyskał .56 m 1 
po ładnym locie lądował bardzo 
miękko i niemal bezbłędnie.

PIERWSZY SKOK MEDALISTY . 
ZAKOŃCZYŁ. Się NA PLECACH 
Franciszek Grort1 startował. 2

. WUięąpęnj,qdyA< Wyło* 
sował~.OBUirii , numer startowy. 
Doić miękki'jźesliók ^niei^ 
wprawdzie ha ryzykowania zbyt 
dużych’ odległości, ale GrOń zdo­
pingowany dobrym rezultatom Ko 
walsklego muslal pójść na całego. 
Wyszedł z p ogu bardzo ładnie, 
wysoko, pochylił się następnie 
miękko do przodu, wytrzymał do 
samego końca, lecz w momencie 
lądowania szarpnęło go mocno i 
upadl na plecy.

Upadek len mocno zmniejszy. 
Jego szanse Ha zwycięstwo.-w kon 
kursie. W następnych -skokacn 
jnuslał. być bardzo ostrożny, na 
lomlast wszyscy Jego przeciwnicy 
mogli skakać odważnie, gdyż mie 
II w zapasie Już po Jednym uda 
nym skoku.

W następnych dwóch seriach 
oglądamy znów dobre skoki Mra 
cielnlka. oraz Rujoka. który de­
monstruje najlepsze lądowanie ze 
wszystkich startujących. Natomiast 
Kowalski potwle: dza, że złapał na 
same mistrzostwa dużą forni,. U- 
zyskuje po raz drugi ,60 m, a w

Dokończenie ńą str. 3

Bilety już dawno wykupione
W czwartek na łużnickim stadionie

Kwapień na trasie biegu sztafe­
towego 4 x 10 km, rozegranego 
podczas Narciarskich Mistrzostw 

Polski w Zakopanem
Fot. CAF

Fot CAF

Gospodarze wystawili „bombowy" skład

Dokończenie ha str. 3

W pierwszym dniu towarzyskiego spotkania 
Polska, Huber (na zdjęciu) uległ w czterech

w tenisie NRF - 
setach Radziowi 
Fot. Franckowlak

MOSKWA, 6. 3; Lecąc we 
wtorek wieczorem samolotem 
do Moskwy na spotkanie bok­
serskie Polska — ZSRR zauwa­
żyłem, że niemal wszyscy znaj­
dujący się na pokładzie pasaże­
rowie z wielką niecierpliwoś­
cią wyczekiwali na-każde poja­
wienie się z kabiny pilota, któ­
ry informował o przebiegu me­
czu hokejowego ZSRR — Szwe­
cja. Pierwsza informacja pilota, 
że 'Szwedzi prowadzą 2:0. była

W spotkaniu z tenisistami NRF 
prowadzimy 5:0

Z 7 spotkań, składających się 
na tenisowe spotkanie towarzyskie 
w hall Polska — NRF — Polacy 
wygrali Już pięć, a więc właściwie 
można Już mówić nic tylko o p”o 
wadzeniu, ale I o zwycięstwie.

Najpiękniejszą grą ze wszyst­
kich rozegranych we wtorek I Sro 
dę hylo spotkanie Radzlo — Fcld- 
bausch, którego wynik o tyle nie 
odzwierciedla faktycznego stosun- 
ku sil, że mimo dość wysoko wy­
granych przez Radzla 3 setów — 
gra była równorzędna, a co wię­
cej bardzo otwarta, estetyczna I 
prowadzona bardzo fair.

Fair — byty zresztą wszystkie 
spotkania. Jedynym zgrzytem,

przyjętym Jednak przez naszych 
przeciwników wzorowo. Jeśli cho­
dzi o postawę sportową, byty dwa 
niesłuszne orzeczenia sędziowskie 
krzywdzące zawodnika NRF — 
Hermanna, podczas Jego gry z 
Piątkiem. Co prawda ten ostatni 
zareagował po dżentelmeński!, po­
syłając Jedną piłkę celowo na aut 
nie nie była to równorzędna re- 
kompensata, za stratę, poniesioną 
przez Hermanna. - • . -

Czołowy zawodnik NRF — HU: 
ber nie mlal nlesfely swego do­
brego dnia we wtorkowym spotka­
niu z Radzlcm. Wyraźnie- niedy­
sponowany zdrowotnie byl;, Jak 
twierdzą jogo koledzy, cleniem sa-

mego siebie. Niemniej zademon 
strowal kilka ładnych—nagrań, 
zwłaszcza z półkortu, .rozkręcając 
się stopniowo w driwlm I trzecim 
wygranym przez siebie secie. Wy 
sitek.,ten Jednak przerósł Jego fl 
zyczne możliwości i 4 set byl wła 
śclwle formklrc’clą I równocześnli 
dowodem wielkiego zdycypllnowa 
nla zawodniku Nł»F który mlmc 
dolegliwych’ torsji, nie .skreczo-

-wal I grał do końca.
Skoneckl ..przeegzaminował 

Feldbauscha, - nie zadając sobie 
zbyt wicie trudu I górując wyraź-, 
,nle nad. tym sympatycznym za­
wodnikiem. ■ ■ -

Dokońceente m itr. S

doprawdy hiobową wieścią 
Kiedy po przeszło półgodzln- 

■ nym oczekiwaniu pilot oznajmił 
iż drugą tercję hokeiści ra­
dzieccy wygrali 4:0 zapanował 
ogólny entuzjazm.

Dopiero na lotnisku moskie­
wskim opuszczając pokład sa­
molotu dowiedzieliśmy się, iż 
Szwedzi zdołali zremisować i 
tym samym zdobyli tytuł mi­
strza świata. Rzecz jasna wszy­
scy moskwiczanie chodzili w 
tym dniu jak struci, nic mogąc 
w żaden sposób przeboleć po­
rażki swojej drużyny. *

W środę rano’ odwiedziłem 
naszych’ pięściarzy mieszkają­
cych w hotelii „Savoy". Wszy­
scy chłopcy są w doskonałym 
nastroju i zapewniają że w 
spotkaniach moskiewskich da­
dzą z siebie wszystko.

We wtorek przeprowadzili 
oni pod okieni Mizerskiego 
krótki trening na przyrządach. 
Dzisiaj również ; odwiedzili w 
południe Łużniki gdzie grali 
tylko w kosza. Od portiera na 
Łużnikach dowiedziałem się, że 
w jednej z bocznych sal trenu­
ją pięściarze radzieccy. Rzecz 
jasna, skorzystałem szybko z 
okazji przyjrzenia się przeciw­
nikom naszych chłopców. 
Wprawdzie trening zbliżał się 
ku końcowi, ale już jednak ha 
podstawie krótkiej obserwacji 
można się było. domyśleć, że

wszyscy zawodnicysą przygo­
towani, jak tu mówią,' „atlicz- 
no" (doskonale).

Zaraz po treningu rozmawia­
łem ź trenerami: Ogurenkowem 
(brat pogromcy Kolczyńskiego) 
i Sokołowem.

UWAGA!
Sobotni numer

Przeglądu Sportowego 
będzie do nabycia 

w Warszawie
©

po południu
w całym kraju
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8ez<:n piłkarski w Warszawie rozpoczęty... chociaż niezbyt oficialnie 1 w otoczeniu, które tylko 
wielki optymista mógłby nazwać sportowym rot. M. Szymkowskl

Ostatnie eksperymenty
w reprezentacji juniorów

KOLEJNY sparrlng kandydatów 
do rcprc/.uiUacji Polski ’ Junio

ne komentarze. Komentarze te o-
g 'lnie biorąc. wydają ml się nie- 
pr/cmyślane I niesłuszne, zgłusz- 
c. a jeśli chodzi o uraczy z droży­
ny A. Porażka z Polonią Bytoi.i 
U:.’i icst dosc ujsoka (w roku ub. 
CWKS pokonał juniorów bodajże 
12.0 , ale zupełnie nieuzasadnione 
Jest twierdzenie jednego ze sprn 
v o,.dawców śląskich, ze młodziej 
pinu bez ambicji. Cala Jedenastka 
walczyła z zacięciem i ambicją w 
ciąqu całego meczu, Jedynie w 
prze lewoskrzydłowego Jć-wia^a 
można się było dopat/zeć przesad* 
nej ost ożności i respektu przed 
przeciwnikiem. Ostatecznie trudno 
żą ar, aby Juniorzy wygrywali t 
cmło.wym zespołem I ligi. A takie 
,.uj inagania" czuło siy czasem w 
rozmou ach.

W\daje nil się. że dwie przycze­
py w phn-Jy na słabszą postawę 
kadr;,; wyjątkowo ciężkie i trudne 
boisko (kilkanaście cen t y metrów 
zlodowaciałego śniegu) oraz więk­
sza szybkość ,, polonistów”. Jest 
rmuuez prawdopodobne, że ni-?- 
kt««rzy Juniorzy nie mają pełnej 
świeżości wskutek słabego trenin­
gu przedsezonowego 1 zbyt dużej 
ilości rozgrywanych spotkań. Z te 
go względu PZPN następnego dnia 
fiu meczu wydał zarządzenie za- 
eazujące sta tu wyb. anym 16 gra­

czom w drużynach klubowych.

Na ciężkim boisku zawsze fa 
woryzowany Jest plf-arz silniej 
szy fizycznie. Bytomski mecz, po 
twierdził to w całe| pełni. Doda 
należy do tego, że gracze Polonii 
pokazali futbol w bardzo dobrym 
wydaniu — grali bardzo szybko, 
popraw nic technicznie, rozgry wali 
dobrze piłki 1 zdobywali teren 
błyskam leżnie. Miejscowi obserw a 
torzv twierdzili, że to był Jeden 
7 ładniejszych meczów bytomla- 
Rów w ostatnich miesiącach. M> 
ślr, że clod piłki po zimowe; 
przerwie odegrał tutaj dużą roh . 
Blorąc nawet pod uwagę niezbyt 
silnego przeciwnika, należy 
stwierdził'-, że szybkość gry po­
mocy i napadu Polonii dawała ab- 
serw atorow i dużą satysfakcję.

Należy także podkreślić, że trzy 
bramki pa d I y ,, niepotrzebni r"
Bolę negatywną odegrała szczc 
g« dnie pierw sza bramka, strzelona 
w kilka minut po zaczęciu mecz i. 
przy której zarówno oorohca Ja 
i bramkarz juniorów nie b\ li be/ 
winy. To wyra nie zdeprymowało 
młody zespół. W drugiej połowi^ 
można bjło dostrzec wartość spar 
i ingu — znacznie lepsze ustawia 
nie się I lepszą współpracę po 
mocy z obroną.

Atak nie pracował tak składnie, 
Jak w meczu z Naprzodem. Wybi­
jał się zdecydowanie środkowy 
Matyszczak oraz aktywny I zac^tv 
prawostronny Gałeczka. Słabiej 
grali niż w Lipinach łącznicy Kas­
przyk 'i Lerch.

Jednakowo słaby jak w up-zed- 
nlch meczach był lewoskrzydłowy 
Jóźwiak, Próba Polewki tślę/ai — 
Wrocław» na pozycji stopera ni*- 
wypadła źle. ale niezadowalająco 
Gracz ten. o wspaniałych walu 
rach fizycznych jest wyrazie ni»’ 
dotronowany 1 brak' mu gimmi 
styki. Może za Nlka miesięcy zdo 
la te braki usunąć.

Nieudana próba z Polewką zmu­
sza do szukania innych rozwiązań. 
W dniu 10 bm. \v meczu z LKS na 
pozycji stopera grać będzie Niero­
ba, a lego miejsce na lewej pomo­
cy zajmie Sa. na, który w Byto­
miu pauzował wskutek kontuzji 
odniesionej w Lipinach.

Kierownictwo drużyny zrezyg 
nawało z udziału pomocnika 
Slruczaka (Stal Okęcie) ze wzyk 
dii na Jego niedostateczne postęp, 
w nauce. Jeśli idzie o napad — to 
w meczu z LKS-em na lewym 
skrzy dle wystąpi Marciniak. Mo <’* 
ta próba wypadnle lepiej, niż do 
tychczasow*» trzy’ nieudane mecze 
chorzowianlna Jóżw laka.

Przewidywany skład na mecz z 
LKS-em:

Leśniak (Tarnovla). Krzyżanow­
ski (KS Dąb*kl Kraków). Nieroba 
(Kuch — Chorzówi, Szymczyk 
(Sparta — Dąhs!:D. Marks tPolonia 
— Bytom). Sarna (LKS). Gałeczka 
<Phis’ — Gliwice). Kasprzyk (Na 
przód — I.Iriny). Matyszczak (.'filę 
za — Wrocław). Lerch (Ruch — 
Chorzów), Marciniak (Ca lisi a i.

Rezerwowi: bramkarz Stein
'Piast — GHwlcci, obrońca La- 
chodziak (Sparta — Lubań), po- 
mocniu Łuczak (Warta — Poznani, 
napastnicy Hajduk (Szkółka — 
(horzhv.). Jożwiak (Szkółka — 
Chorzów..

Jeszcze Jedna uwaga z niedzieli 
w Bytomi... Przedmecz kadry B 
z Silesia Miechowice wypad! ź!''. 
.'.potkanie to wykazało, że zasoby 
naszej kadry | mlorów są bardzo 
szczupłe, zwłaszcza Jeśli idzie o 
napastników. Jedynie gra hajduka 
wniosła po przerwie nieco ożywie­
nia. Nsromlast S*elu w bramce 
vykazal form? znacznie uyzszą 
niż w Lipinach.

(T. G.)

Z wizytą
w nowym lokalu PZPN
• Zmiany w personelu ® Kompletowanie urządze­
nia • Zaległości w kartotece ® Nie ma zwolnień 

z urzędu • „Wizja lokalna" w Radomiu •
PZPN gospodarzy

Na I piętrze w Miku pokojach. 
1 uzębują ctatoui pracownicy. Jest 
leli na razie sześciu: Łysakowsi-i 
GórsM. Okaplec. Wróbel, Marczew 
ska i Jachhnov Icz.

macierzystego klubu. wr przeciw­
nym razie czeka zawodnika 12 
miesięczna karencja. Dotyczy tc

który

służbę wojskową. I oni. praghac 
grać w piłkę w wojsku, mrszą po 
siadać zwolnienie z drużyny, u 
której grali jako cywile.

kieruje tymczasowo działalności? 
biurową PZPN. Kazimierz Górski 
jest trenerem państwowym. Józef

zajmuje się ’ sprawami
WCiD. Jan Wróbel ma pod opieką 
resort sędziów skL Pp. Marczewska

Sprawą sporu toczącego się o 
statnio pomiędzy działaczami ph 
karskimi Kielc i Radomia zajmn 
wal sie na jecnym ze swych posi? 
dzeń Zarzad PZPN. W wyniku ze 
brania postanowiono zwołać- w <hd

:eką uraz innymi bieżącymi spra w ku rej udział mata wziąć: prozę* 
Kieleckiego OZPN oraz przewodni 
rżący WGiD z Kielc, akty.v dzia 
laczy z Radomia oraz przedstawi

Losowanie nie było szczęśliwe

Odzyskanie utraconej pozycji

11928209

w Sztokholmie

nej kartoteki. Do pracy t.a 
odcinek przeszedł b. ijiuca 
czący kapitanatu, Czesław 
oraz Piotr '1 omaszew ski.

Lokal PZPN i*le 1-.-,1 Jeszc

montowe uraz kompletowanie 
bil trwają nadal. W jednym z

Aiełką pomoc okazali działacz.oni 
piłkarskim przy urządzaniu lokal । 
PZPN pp. Halek. Betlejemski, Krzy 
stek i Godlewski.

jest zaległości
centralnej kartotece zawodnicze i 
Od 4 marca do prac tych zostaniu

jenna osoba. W ciąg i najbliższego 
tygodnia przewiduje się odrobieni** 
zaległości, a w końcu marca praca 
pójdzie już na bieżąco. W tej chwi 
li według oficjalnego spisu w PZPN 
jest zgłoszonych ponad 110 tysię 
cy zawodników.

Rozpracowuje się również uchwa 
ty. klar? zapadły na lutowym Wal­
nym Zebraniu PZPN. W najbll*- 
szym czasie zostaną one rozesłane 
po klubach 1 do Związków Okreen

z poprawiam! do statutu. Po cal 
kowitym Ich zakończeniu projektu­
je się wydani? statutu drukiem, po­
dobnie Jak przepisów gry w piłkę 
nożną.

W tym sezonie nie został ustało 
ny żaden sztywny termin, do któ­
rego można zgładzać zm<anę barw 
klubowych zawodników. Tak więc 
nawet 30 marca może wpłynąć do 
PZPN zgłoszenie, że piłkarz druży­
ny X pragnie grać w zespole Y.

Nie przewiduje Rie poza tym żad 
nych zwolnień tymczasowych ani 
tzw. zwolnień z urzędu. Aby przeje 
z jednej drużyny do drugiej trzeba 
posiadać koniecznie zwolnienie z

Notatnik
Trzy turnieje reprezentacji okrę­

gów rozegrane zostaną w roku bie­
żącym. w turnieju o puchar J Ka- 
iuży grać będą: Warszawa, Lódż. 
Kraków, Katowice, Poznań, Opole, 
w turnieju o puchar inż. Prze­
worskiego: Wrocław, Gdańsk, Zie­
lona Góra, Lublin, Rzeszów, Biały­
stok, w turnieju o puchar dr J. Mi- 

'chałowicza: Zagłębie, Bydgoszcz, 
Koszalin, Olsztyn, Kielce, Szczecin.

Opole obchodzić będzie w roku- 
bieżącym 1000-lecie założenia mia­
sta. Z tej okazii opolski OZPK za­
mierza zorganzować międzynaro­
dowy turniej piłkarski z udziałem 
drużyn CSR i NRD. Proponowany 
termin 20 — 23 czerwiec

❖
Bruksela winna jest mecz Krako­

wowi. Miał się on odbyć 9 wrześ­
nia 1939 roku. Ze ziozumiaiych po­
wodów nłe doszedł jednak do skut­
ku. Kraków zamierza się upomnieć 
o należny mu rewanż.

Poznań nie chce być gorszy od 
innych miast i zamierza w okre­
sie Wielkiejnocy również grać z 
drużyną zagraniczną. Trwają per­
traktacje z drużynami węgierską i 
czeską.

Na turniej młodzieżowy do Dus­
seldorfu (NRF), w którym starto-

piłkarza
wać będą drużyny: węgierska, eze-
ska 1 dwie niemieckie wy jadą
zapewne juniorzy startu Chorzów. 
Natomiast na Wielkanoc do Son- 
nenfeld (NRD) na turniej. orga 
nlzowany przez klub Aktivist wy-
jedzie zespół Unii Racibórz
(mistrz juniorów 1956 r). 

*
Instruktorzy piłki nożnej w har­

cerstwie pragną podnieść swoje 
kwalifikacją. Zwrócili się.o*.pomoc 
do komiejf ' mlódzieżowejr ^ZPN, 
która poszła Im na rękę. Trener 
naszej kadry juniorów — Kazimierz 
Górski wygłesi dia nich kilka pre­
lekcji. $

Nasadę trenerów drużyn I-ligo- 
wych oraz kierowników sekcji pii- 
•carskleh tych klubów zamierz* 
zorganizować PZPN w końcu mar­
ca w Lodzi.

Kierownikiem ekspedycji repre­
zentacji juniorów do Stambułu bę­
dzie sekretarz PZPN Roman Gieł­
da. Towarzyszyć mu będzie sekre­
tarz Komisji Mtodzleżowej C.ecier- 
-ki. zastępca kapitana związkowe-

Feliks Dyrda 
juniorów Górski.

trener kadry

PZPN opracował anklete dla tre­
nerów 1 Instruktorów piłkarskich. 
Ankiety mają być zebrane przez 
Okręgi do 1 kwietnia br.

rozpatrzone stroi
oraz sposobv wyjścia’z panujące 
ooecnle sytuacji.

W poorzednlm. numerze 
clądu podaliśmy terminarz 
rocznych spotkań o n.istr.-.o

re prostujemy.
'wanla tt k

zamiast
spotkania Naprzód — Pia.st v i 
byc Naprzód — Concordia oraz
corda winno 1 yć Stal ~ Piast.

W VIII terminie (2.6) Concordia

DO 7 latach przerwy polscy 
■ pingpongiścl znów dadzą o 

sobie znać, startując w mlstrzo 
stwach świata w Sztokholmie. Cze­
ka nas niełatwe zadanie wywalczę 
ma na nowo należnej nam w św la 
lowym tenisie stołowym pozycji 

traconej zresztą tylko przez na 
>zą własną lekkomyślność, prze, 
kompletne niema! odseparowani'- 
Me w minionym okresie od między 
narodowej konkurencji.

W mistrzostwach sztokholmskie) 
spodziewamy sie najw k-cej po roz 
erywkarh drużynowych, a więc 
tych, które są istotnym sprawd?la 
nem sił i umiejętności reprezenta 
?Jl pingpongowej. Lodowanie nie 
było dla nas najkorzystniejsze. 
Mrżczyżni trafili do grupy, w kk- 
• ej przeciwnikami naszymi brdr 
m. tn.: aktualny drużynowy mistrz 
wiata — Japonia c. az wcale nie 

słabe zespoły Francji. Szwecji i 
Wietnamu.

Wyr aje sie. że pokonanie tych 
'rnżyn nie leży w możliwościach 

naszych zawodników. Szwecja je 
szcze przed kilku miesiącami była 
Ha nas zupełnie równorzędnym 
przeciwnikiem. Obecnie jednali, za 
silona uciekinierem z Węgier, czo 
lowym zawodnikiem świata — Sze 
pesim, powinna odnieść nad Pol

wrócił g’o farmy, czego najlepszym 
dowodem jest zdobycie przez nie­
go tytułu mistrza Francji.

O pozostałych zespołach, z któ 
rymi przyjdzie na..».*ir *i»ci;;a' 
w grupie, niestety wierny niewiele

zechosłowa-: gościli
ub.' roku w Uietnamle. twierazą. że 
respół azjatycki Doczynił ogromne 
postępy 1 jest grożny nawet dla 
lepszych od nas zespołów. Inni na­
si konkurenci: Kanafa. Finlamia. 
Afryka Południowa i Iran, wydaj 
sie być znacznie słabsi, ale... czy 
przyp' szczenią nas-:e oka£a sk 
shur/ne. przekonamy si<? dopiero 
w Sztokholmie. .W każdym razi** 
mamy szanse wywalczenia 4—5 
miejsca w grupie, a to pozwoli nar^ 
na uplasowanie s> w i kategori 
reprezentacji pingpongowych.

Znacznie tmunieisz.e -a arie cze 
ka nasze zawodniczki, które wy­
losowały pierwsza. najsłlnśejsz 
grupę z mistrzyniami świata — 
Rumunkami. Silnic-s c orf nas bedr 
z pewnością: Austria. Francja i 
chyua Korea. KoreanLi nie maj; 
w Europie wielkiej marki, ale nic

Losowanie, jak widać, nie było , 
lla nas szczęśliwe, niemniej sztok- 
olmska szkoła nie pójdzie na mar­

ne jeśli się zważy, że wyssaliśmy 
na mistrzostwa cr.yba najmłodszą 
reprezentację. Porażki nie przynio­
są nam kompromitacji, bo n»e bę- 
zierr.v wcale słabymi przeciwni- 

taml/a że losowanie było istotnie 
pechowe — to trudno. Więcej z te- 
•40 wmiesiemy korzyści. Jesteśmy 
x góry przygotowani na porażki, 
tym bardziej wiec cieszyć sie bę. 
dziemy z każdego odniesionego 
zwycięstwa.

Artur CendrowsH

1 znów
mogą one grać 
partnerki w j

s‘:cro za 
miesvanyc:

„olimpijskie kółka'
*vz.leH je sobie Węgier Ecrcsik, Ru 
mun Rciter i wspomniany j-iż wr

— Piast zamiast Concorrfia — Na 1 c\ą pewne zwycięstwo. Francje re 
przód oraz Naprzód — Stal Mielec : prezentować będą starzy, rutyno 
zamiast Piast — Stal Mielec. I wani zawodnicy, jak Ehrlich (natu-

W XI terminie (30.G) AK3 — Piast j rallzouaf się). Cafiero. AmoureUi 
zamias^ AKS — Naprzód. Cracovla j i Roothooft — znani z licznyc?

.. - . . tylko na stolach’e:>
:aliczają się nadal do 
ołówki. Co prawda

Piast oraz w meczu Omcorr 
CWKS zmiana gospodarza z

— I ropejsMch i 
'on światowej c

(J. MISM w
przegrał

ostatnio

Komisja „11” i Prezydium GKKF
wspólnie przystąpili do realizacji

uchwał narady
Czytelnicy chyba pamiętają, 

że na odbytej ostatnio Ogólno­
krajowej Naradzie Aktywu 
Sportowego ostateczne sformu­
łowanie uchwał Narady powie­
rzono U-osobowej komisji (wy-

nia Kultury Fizycznej. W skład 
Alej wchodzą: prof. Humen, Zie- 
jliński oraz wiceprzewodniczący
'> GKKF, Kędziorek.

Druga podkomisja dla

v.spomiiiHiiy juz wr 
— SzepesL Pozosta ■

lymi konkurentkami są: Jugosia 
v. la. Irlandia i Finlandia.

Bardzo tmdno sn*:ć horoskopy 
w grach indywidualnych. Forma 
::awo~nllra. jego postawa I w zna 
cznej mierze wynik spotkania za 
•eży od wielu czynników, a szczc 
^ólnie u naszych, nie mający*? 
międzynarodowej rutyny i obycia 
graczy. Spodziewamy sie jednak, 

e nie przestrasza sie oni s*aw- 
nych nazwisk i wywalczą niejedne 
zwycięstwo, tym bardziej, że otrza­
skają sie już nieco we wcześniej­
szych grach drużynowych.

Z piątki naszych za.vor’ni!-*óv

rll na DnBnara <J»goslawV’i. wice 
mistrza świata z roku 1935. kt r> 
ma na ,.s mieniu” ro1' wcześniej 
zdobyte mistrzostwo świata w 
no hrójncl ra-< ze swym rocakien 
Harangozo Trudno naszemu mi 
strzowi dawać najmniejsze nawet

JASZCZE nie rozpoczęła się Olim­
piada w Melbourne, kiedy zapo- 

..;,licor.ano zdobywanie kółek olim­
pijskich do następnych Igrzysk 
w Rzymie. Akcję przygotowania 
1 adry olimpijskiej prowadzi Ko­
misja Młodzieżowa PKOL W plcr- 
•a szym okresie akcją tą objrte by­
ły tylko niektóre dyscypliny spor­
tu. masowo uprawiane przez 
młodzież i mające u nas warunki 
ro/.woju. Ustalono limity, podwyż­
szone przez sekcje sportowe 
GKKF w siedmiu dyscyplinach 
-portu — lekkoatletyce, piłce noż­
nej. gimnastyce, pływaniu, boksie, 
koszykówce i szermierce. Warunki 
zdobywania kółek okazały się bar­
dzo wygórowane, i dlatego na za­
planowanych 2.520 kółek zdobyto

szanse na zwycięstwo.
Rcsłan, po przejściu

rundy
pierwsze:

■alkowerem. trafia na uta-
lentowanego juniora czechoslowar 
kiego Dresslcra 1 w razie ewen- 
tualnego. a mało prawdopodo neg' 
zwycięstwa, spotka sie ze zwycięz 
cą spotkania Schneider (Niemcy» —

branej 
Narady) 
GKKF.

5 bm. 
zebranie 
denastu"

spośród

odbyło

uczestników 
kierownictwu

się wspólne
członków komisji „jc- 
z Prezydium GKKF,

na którym zakończono pmce 
redakcyjne i przyjęto obowią­
zujący tekst uchwal Narady. 
(Szerzej omowimy 
rady w następnym numerze).

Na tym . jednak wspomniane 
zebranie się nie zakończyło. 
Zgodnie .stwierdzono, że od 
sformułowania uchwał do ich; 
roboczego rozpracowania i’ 
praktycznej realizacji prowadzi 
długa droga. I tutaj pomoc 
byłaby bardzo pożyteczna i po­
trzebna. Z tego wzglądu komi­
sja „jedenastu" będzie nadal 
działała pod nazwą: „Komisja 
Upowszechniania Kultury Fi­
zycznej". Członkowie Komisji 
wspólnie z członkami kierow­
nictwa GKKF utworzyli cztery 
podkomisje. ,

Pierwsza z nich — dla spraw 
masowej działalności sportowej 
— zajmie się przede wszyst­
kim przygotowaniem powołania 
do życia Towarzystwa Krzewie-

! spraw wychowania fizycznego i 
Aportu w szkolnictwie — z u- 
(działem zasłużonych działaczy 
{kultury fizycznej — Kutzner i 
{Gutowskiego, oraz działacza z 
'Lodzi, Nonasa, zaopiekuje się 
inajbardziej trudnym odcinkiem 
bo w. i. i sportu w szkołach.

Trzecia podkomisja rozpatrzy 
problemy — sportu kwalifiko­
wanego (taka też jest jej naz­
wa), a obecny jej skład osobo­
wy stanowią: trener Mulak, 
prezes PZBA, Cz. Foryś, dyr. 
Iwaszkiewicz (GKKF) i Gło- 

; wacki prezes PZŹ.
Wreszcie czwarta podkomisja 

z udziałem wiceprzewodniczą­
cego GKKF Zajdla, dyr. Pijcw- 
skiego (GKKF) oraz przewodni­
czącego OZPN Opole, Moskala 
przede wszystkim skoncentruje 
się na problemach organizacji 
władz kultury fizycznej.

Skład osobowy wszystkich 
podkomisji będzie w najbliż­
szym czasie poszerzony o dal­
szych działaczy sportowych, 
reprezentujących Związki Za­
wodowe. Związki Sportowe, 
szkolnictwo, pion LZS i nowo- 
zorganizowane federacje spor­
towe.

Arbach powinien wygrać z Au 
strlal irm Steiberem w drugim rzu 
rie (pierwszy walkower I spotka 
sie z rewelacją ub. sezonu Bercsi 
Mrm (Węgry». Wegier «yrrał kilką 
międzynarodowych frniejów. a v 
Belgradzie, bardzo łatwo w ygrał 3:0 
z Andreadisem (CSR).

^Czwarty nasz reprezentant — Ga­
liński wylosował nalmniel sz-ześli 
wie: dostał sie do grupy elimina­
cyjnej 1S zawodników i aby wejś- 
do normalnej pierwszej rundy roz 
■zrywek, musi stoczyć 5 ciężkich 
spotkań tylko po to, aby nóźnie; 
(oczywiście w wypadku 5 .rwy 
clęstw) spotkać sie w plerwszH 
rundzie z własnym kolegą — Su­
płem.

Tak wiec nie można oczekiwać 
długiej , kariery naszych reprezen­
tantów grze indywidualnej. A kó 
blety? Wylosowały niewiele lepiej. 
5‘atzko trnlia w pierwszej grze na 
Koreanke Kesun. a w wyDa*’!:1. 
zwycięstwa spotka na swej drodze 
słabną Angielkę, rozstawioną u 
turnieju mistrzowskim — Dianę 
Sowr. Szmldtówna graA b.?dzie zc 
zwyciężczynią meczu (< rinv 
— Caneva (Wiochy), a v. ;rc należy
wygra Polka musi- odpaść w spot 
‘tatihi z Jlaydon (An«lia> lub Filio» 
Szkorla'. Należy przypomnieć, żt 
Angielka załmuje 4 miejsce na li

Stosunkowo najłatwiejszą drogę 
ma GuziMwra. która gyp h“'’7i

znanymi sobie z t:.i 
skihgo “USM — 

HOhl i Szwedka Tegner.

war

• „wad-
'••u sukcesu Polki dostani ona za­
szczytu grania z aktualna mistrzy­
nią świata — Japonką Tom! Okawa.

1 cieszy olbrzymim zainteresowa­
niem wśród młodzieży I jest do­
pingiem nie tylko do treningu, ale 
1 do specjalizowania się w wy­
branych dyscyplinach.

W tym roku organizacja akcji 
nie została zmieniona. Tylko pro­
gram rozszerzony został o skoki 
do wody, żeglarstwo, kajakarstwo 
1 narciarstwo.

Omawiając sprawy kółek ollm* 
pijskich przedstawiciele wojewódz­
kich komisji współpracy z PK01, 
którzy zebrali się w dniu 5 bnu 
w Warszawie, poruszali także ko 
nieczność wzmocnienia opieki nad 
zdobywcami kółek. Wyrażać się 
ona będzie w doszkalaniu trene­
rów, wzmożeniu opieki lekarskiej, 
organizacji obozów szkoleniowych 
itd. Całość tegorocznej akcji będą 
prowadziły głównie związki sporL 
towe. Dopiero zdobywców trzech’ 
kółek olimpijskich weźmie pod 
swą bezpośrednią opiekę PK0I.

Na konferencji omawiana była 
również sp*awa akcji „ósemki 
wioślarskiej", Expressu Wieczor-
negs Przeglądu Sportowego.
Akcja ta powiodła się. nie tylko 
w stolicy, ale 1 w większości miast 
wojewódzkich, ogarniając coraz 
szersze kręgi młodzieży. Dlatego 
zebrani postulowali, żeby akcje 
takie przenieść I na inne dyscypli­
ny sportu, szczególnie zaś na te 
konkurencje olimpijskie, któ"e ma­
ją najsłabsze zaplecze wśród mło­
dzieży.

Tłł OŻNA było przypuszczać, 
l’* że okres poolimpijski przy­

niesie szeroką dyskusję 
na temat zmian, jakie nieod­
zownie powinny zajść w na­
szym sporcie. Wielu ludzi pió­
ra już z góry zacierało ręce, 
myśląc o tym „co to się napi­
sze", gdy tylko minie czas 
Igrzysk. Było to ze wszech 
miar potrzebne. Nie tylko spe­
cjalni znawcy, lecz i przeciętni 
sympatycy sportu dostrzegali 
masę błędów, powiedziałbym, 
wypaczeń, w ruchu sportowym, 
„proszących się" o krytykę.

Tymczasem „z dużej chmury 
spad! mały deszcz" i właściwie 
poza sporadycznymi artykuła­
mi niektórych dziennikarzy, do 
jakiejś zasadniczej dyskusji na 
temat odnowy sportu jeszcze 
nie doszło. Wszystkie powzięte 
dotychczas poczynania mają, 
moim zdaniem, charakter czę­
sto marginesowy. (Artykuł na­
pisany był przed Krajową Na­
radą Aktywu Sportowego — 
red.).

Tnk Jest np. z całą dyskusją o 
reorganizacji naszego sportu. Nie 
wiem dlaczego właśnie od tego za­
czął się proces odnowy, w sposób 
Jakże często zresztą bezplanowy, 
żywiołowy i niebezpieczny dla spor 
tu. Dlaczego zaczęto od rcorgani-

wyciąga się na światło dzien­
ne. Istnieją zjawiska niezdro­
we, sygnalizowane tu i ówdzie, 
ale ciągle w sposób nie wystar­
czający. A przecież wymagają 
one dyskusji, wymagają roz­
patrzenia. Spróbują wsadzić 
przysłowiowy kij w mrowisko.

AMATORSKIE NIEWOLNIC­
TWO

W okresie przedolimpijskim 
nasza czołówka sportowa ob­
jęta była specjalną pomocą
ła. b. często ze szkodą dia szer­
szych rzesz sportowców), która

Ś1I nie pojadę na któryś z licznych 
obozów. W tym czasie muslałem pi­
sać pracę magisterską, z drugiej 
zaś strony byłem w takim poło­
żeniu, że usunięcie mnie z kadry 
praktycznie ‘uniemożliwiałoby mi 
udział w Igrzyskach. Trzeba było 
aż interwencji prasowej, by spra­
wa została załatwiona pozytywnie.

Nie jedyna to forma szanta­
żu. Stosowali ją częściej różni 
trenerzy i działacze, mówiąc 
wprost: jak tego nie zrobisz, to 
wpłynę na PKO1, by zabrano ci 
dożywianie i usunięto z kadry. 
Zawodnik pozbawiony często w 
terenie szans treningu i po­
trzebnych startów, a poza tym

Wiele fnówl się o słabych wyni­
kach naazych bokserów w czasie 
Igrzysk olimpijskich. A Ja przy­
pominam sobie tych chłopców z 
czasu wspólnego obozu w Cetnle- 
wle, gdzie reprezentacja bokserska 
siedziała chyba ze dwa miesiące — 
szermierze tylko 10 dni. Kiedy wy­
jeżdżaliśmy, nasi koledzy z bok­
su mało nie płakali z żalu, że zo- 
stają.

Rozmawiałem na ten temat z 
pewnym dziennikarzem, powiedział: 
—• Nie rozumiem Ichl Przecież ma­
ją gdzie mieszkać, świetne Jedze­
nie, świeże powietrze!...

— Przepraszam — odrzeklem — 
a czy oni są świniami, że wystar­
czy Im tylko koryto 1 barłóg, aby 
sobie chwalić życie?

zarobków, kadrowe, olimpij­
skie... Miał fikcyjną posadę w 
swoim zrzeszeniu, bo któryż 
rzetelny pracodawca zgodziłby 
się nie oglądać pracownika 
przez 9 miesięcy w roku? Do­
stał od zrzeszenia mieszkanie 
i życie słało’ mu się nie naj­
gorzej, nie szczędził sobie, w 
Zakopanem potrafił wydawać 
tysiące.

Ale to człowiek .laby moralnie, 
zaczął się opuszczać. Oczywiście 
trzeba było zastosować sankcje: 
wyrzucono go z kadry, odebrano 
kadrowe, w ślad za tym zrzeszc-
nle wymówiło mu pracę 1 mle»’-

zacji. w ).i domn. że

tu” nic usunie zła. które nagro­
madziło się przez lata.

CZY TYLKO PIŁKARZE 
I KOLARZE?

Druga sprawa, nad którg to-
się obecnie dyskusja,

m. in. uwzględniała pomoc fi-
nansową przeznaczoną na do­
żywianie, nazwaną popularnie
..kadrowym’’ lub ..olimpijskim”.,, u a u i u w 111 iuu ,. u i 11 J 
Taka pomoc z różnych wzglę-
dów była często rzeczą koniecz­
ną — o tym zresztą później — 
ale niejednokrotnie miała w so­
bie coś paradoksalnego. Przy­
gotowania do Olimpiady, tej 
najbardziej amatorskiej impre­
zy. przybierały u nas czasem 
najgorsze metody, odległe tyl­
ko o krok od metod, stosowa­
nych w sporcie zawodowym.

1 łak np. „kadrowe” otrzymywa­
ła dość szeroka czołówka, a „olim-
djskie”, w wyższej kwocie, otrzy-

to
kwestia amatr-rstwa czy zawo-
dostwa kolarzj
Dyskusja z pewnością głębiej 
sięgająca w ducha spraw spor­
tu polskiego, bardzo potrzebna.
tylko... 
styczne 
ków — 
udziału

i to jest charaktery
dla naszych stosun-

toczy się właściwie bez 
samych zainteresowa-

To jedna strona medalu. A
druga? To właśnie zawod-
nik T. to np. Murawski, czy 
Kudłacik, którzy prócz sportu 
nie robiii nic i zdemoralizo­
wało się ich, słono za to pła­
cąc. Ale byli potrzebni. A póź­
niej? Tak jak z Chychłą, Gell- 
nerówną, czy innymi... Murzyn 
zrobił swoje...

krzykując: wyrzucić ich, po co 
nam tacy pracownicy!

GDZIE TKWI SĘK?

Chyba nikt nie powie, że po-.

DRAŻLIWA SPRAWA

Prutkowskl w pseudodowclp-
sposób zaatakował

Sportowy m. In.
kanle. Nie zazdroszczę mu, ale ma | stanął w obronie Balu

Przegląd 
że ten

Olimpljczy-

Marek Kuszewski

me ’, w wyzszej Kwocie, oirzy- 
vała niewielka stosunkowo gru- 4-t««v 
ludzi, jednakowo intensywnie Uzależniony

przygotowująca się, jednakowo w
rywana z życia domowego 
wiltiego”. Ale „dożywianie*
iich zawodników
u już pierwszy paradoks

różne

I dlatego nasz wyczyn wydaja 
mi się być czasami kolosem o 
glinianych nogach. Brak mu 
zasadniczej podstawy.

Rajskie ptaki
czy niewolnicy wyczynu?

Artykuł dyskusyjny

flnansowo od
I sportu, a takich było sporo,

dla

w ca-

Cetniewo październiku.

i przestawał być panem samego 
siebie.

nie zależało od poirzeb, a od na­
zwiska.

Dalej: Jednemu z zawodników w 
czołowej naszej dyscyplinie spor-

CIEPLARNIANE OBOZY

... . . Nic chvba nie kłuło w oczy
tu PKOI ograniczył pomoc wie]u ludzj tak, jak obozv. Bo 
.o, ze w meczu międzypanstwo- । o
wym osie guąt słabszy wynik, niż czegoz oni na nich me mają. 
.»<{ spodzkwaino. Zawodnik ten pil- i j czekoladę i cytryny jedzą! — 
nic trenował i nie można mu było v - cn^r-nwrv «a rnznips?- niczego zarzucić, zresztą na Igrzy.|Nasi. sportowcy są rozpięć 
skach walnie przyczynił się dn 
sukcesu polskiej ekipy. Ale tym 
razem „planu” nie wykonał.. A 
noże właśnie miał Jakieś kłopoty, 
.itóre zaważyły na wyniku? O to

ograniczył pomoc Z'

Nasi 
czani wołał red. Kaczma-

ruszone dotychczas przeze mnie 
sprawy należą do zjawisk zdro­
wych. Obejmują one tylko 
problemy wyczynu, ale trzeba 
przecież stwierdzić, że ostatnio 
tylko ten wyczyn charakteryzo­
wał nasz sport. Urosły one do 
zjawisk prawie masowych i 
dlatego trzeba poszukać źródeł 
widocznego zła, źródeł konflik­
tu pomiędzy amatorskimi za­
łożeniami, a ich realizacją.

POMOC POTRZEBNA

nych zawodników. A przecież 
oni chyba mają w tej sprawie 
sporo do powiedzenia.

Dyskusja jest potrzebna, ale 
czy nie obejmuje ona znowt: 
zbyt małego kręgu zagadnień? 
I czy ma decydujący wpływ na 
całokształt nierozwiązanych za­
gadnień w naszych stosunkach 
sportowych? Sądzę, że nic. Jest 
wiele rzeczy w sporcie, o któ­
rych wiadomo niemal po­
wszechnie, choć nie zawsze do-

Regulamin PKOI przewidy­
wał, że w zamian za korzysta­
nie z różnego rodzaju pomocy 
zawodnik należący do „kadry 
olimpijskiej" musi ściśle prze­
strzegać wszystkich zarządzeń 
swoich władz sportowych i 
.renerów. Zarządzenia nie za­
wsze bywały mądre, czasem 
szkodziły zawodnikowi w jego 
rozwoju, ale on musial się im 
podporządkować, jeśli chciał 
korzystać z trenera, obozów,

statecznie dokładnie, o których, pomocy, jednym słowem, jeśli 
chciał wyjechać na Olimpiadę.iiumciuuiu. u Murcii, 

mówi się w kuluarach wyda- | Ja ,am otrzym.lem kIMyi pl,m0. 
xzen sportowych, a których nic grożące ml usunięciem » k»4ry, je-

rek, wołali inni! Tymczasem o- 
bozy stały się jednym z naj­
większych udręczeń zawodni­
ków. Wielomiesięczne oderwa­
nie od domów, od pracy — 
gdzie na takich pracowników 
patrzono bardzo nieprzychyl­
nie — gorzej jeszcze — od stu­
diów, zamknięcie w kręgu tyl­
ko sportowym, przy jednoczes­
nej bardzo intensywnej zapra­
wie — z jednej strony ęoraz 
bardziej wiązało egzystencję 
zawodników ze sportem, dla 
niejednego było udręką, a z 
drugiej strony — przyznają — 
ucieczką do wygodnego, bo po­
zbawionego codziennych kło­
potów życia, prowadzącego 
niestety często do odczlowie- 
czcnia.

kiedy jest zimno, wieją silne 
wiatry, w promieniu kilome­
trów nie widzi się prawie lu­
dzi, brak jakichkolwiek rozry­
wek — to doprawdy niezbyt 
miłe miejsce. Ale cóż, kiedy 
Feliks Stamm stwiedził, że on 
się tu świetnie czuje i chłopcy 
też! Szkoda, że nie zapytał 
chłopców... Pamiętam tych 
zdrowych mężczyzn, z rezygna­
cją bijących w worki trenin­
gowe. Nie dziwię się ich wyni­
kom, nie dziwię się, że Ste'a- 
niuk, Pietrzykowski, Niedż- 
wiedzki mają dość. Zaręczam 
— nie tylko oni.

Tak, tak, to z tego wypiesz­
czenia, z tych cieplarnianych 
warunków. Trzeba krótko, za 
mordę!

— Jeszcze bardziej za mor-
dę? ośmielam się zapytać.
W tych warunkach oczywiście 
można. A niech no ktoś ośmie­
li się wychylić...

HISTORIA JAKICH WIELE

Zawodnik T. należał do czo­
łówki i korzystał z wszelkich 
przywilejów.’ Jeździł na obo­
zy, dostawał zwrot utraconych

naukę! Wyrządzono mu rzetelną 
przysługę. Krótko I węzlowato: nie 
wychowywać, ale wyrzdclć, ode­
brać...

Chłopak ma zawód, da sobie ra­
dę. Ale iluż jest takich, którzy po­
święcając cały swój czas na sport, 
nie zdążyli zdobyć zawodu, a, obec­
nie nie mają szczęścia należeć do 
czołówki?

Byli niewolnikami sportu, od 
niego zależał 'ich byt, sport z 
nich zrezygnował i co dalej? — 
Oto ofiary „amatorstwa”..

CHYCHŁA I OWENS
Jak się traktowało zawodni­

ków, może świadczyć przykład 
naszego mistrza olimpijskiego 
Chychły. O tym, że był chory, 
wiedziano już przed jego ostat­
nimi startami, ale namawiano 
go do nich i przyrzekano: — 
Zygmunt, potem się wycofasz, 
a my o tobie nie zapomnimy. 
I rzeczywiście; chory Chychła 
długo nie mógł .doczekać się 
skierowania do sanatorium i 
jakiejkolwiek pomocy wówcz.as, 
kiedy był w ciężkich warun­
kach. Wiele się pisało u nas 
na temat nędzy byłych mi­
strzów ha zachodzie. Ale wi­
działem Owensa i mogę zarę­
czyć, że ubiera się daleko le­
piej, niż Chychła i żyje też 
chyba lepiej.

Prutkowsklków. Nie wątpię, że ----------------  
z szacunkiem wymawia nazwiska
starych mistrzów przedwojennych. 
Wymawia Je z szacunkiem, a obu­
rza się, że PKO1 zapłacił 20 tys. 
złotych za Imprezę, na której Si­
dło, Krzeslńska, Pawłowski, Ko- 
cerka .1 wielu; Innych (ich nazwiska 
zagranica wymawia z szacunkiem. 
Polska — niestety — nia zawszel- 
mlcli otrzymać odznaczania i ńa 
przyjemnej zabawie, na wspólnym 
pożegnaniu zakończyć ciężki, wy­
magający wielu poświęceń okres 
alimpijski. Wiele dobrego zdziałali 
dla imienia ' Polski. Zamiast sza­
cunku spotyka ich przykrość. Też 
zrobili swoje, też mogą odejść. 
Węgrzy- powitali swych reprezen­
tantów kwiatami, nas w.Polsce.nikt 
nie witał. Po co?

Takie- nastawienie do spor- 
towców cechuje, niestety, spo­
rą część* społeczeństwa. Spor­
towców źjednej strony się to- 
’eruje i podziwia ich wyniki, z 
drugiej uważa się za darmo­
zjadów, żyjących z pracy cu-’ 
dzych; rąk — a nie wszyscy 
przecież orientują się w kuli­
sach. Cóż się dziwić, że po wy­
stąpieniach znanych ,’,znaw­
ców" sportu, jak np. p. Prut- 
kowski, niektórzy ludzie z te­
go zakładu pracy, w, którym 
pracują Wojciechowski i Dro­
gosz, ustosunkowali się do obu 
zawodników niemal wrogo, wy-

Wskażę na Jedno tylkę, ale wy- 
daje mi się najbardziej istotne 
źródło, które doprowadziło do 
nwarzanla cyrków zawodniczych, 
do tego, że zawodnik w. czasie 
swojej dobrej koniunktury stara 
się wyzyskać maksimum możliwo­
ści, by zabezpieczyć się na wypa­
dek gorszego losu, do tego, że na 
pierwszym miejscu zaczęło się 
stawiać wynik sportowy, kosztem 
wychowawczej strony sportu, kosz­
tem Jego umasowienla — ho takie 
•Jawlsko Jest również widoczne, aż 
nadto: wynik — kosztem ludzi.

Źródłem tym była wyimagi­
nowana polityczna rola sportu, 
założenie, że wyniki sportowe 
odgrywają wielką rolę poli­
tyczną. Nie neguję, że sport 
odgrywa pewną rolę w nawią­
zywaniu kontaktów z innymi 
krajami, ale na tym chyba je­
go polityczność się kończy, 
gdyż oczywistą bzdurą jest 
sztuczne udowadnianie wyż­
szości jednego ustroju nad diu- 

. gim właśnie przy pomocy spor­
tu wyczynowego. Ale takie za­
łożenie istniało i * stąd ogrom­
ny wysiłek finansowy i orga­
nizacyjny, jaki włożyło się w 
czołówkę, t stąd zmuszanie do 
posłuszeństwa zawodników aż 
po wgląd w ich sprawy osobi­
ste’— bo przecież za wszelką 
cenę trzeba było wywiązywać 
się z przyjętych obowiązków.

Dzięki tym wysiłkom nasz sport 
uzysxal wysokie * miejsce w śwle- 
cie» a. może .nie tyle sport. Ile 
czołówka, bo zaplecze, jak wiado- 
mo, Jest słabe. Lecz wydaję ml 
się mimo wszystko, ,że te wyniki, 
to również sztuczny twór. Bo 
przecież nie trzeba wielkiego eko­
nomisty, by zrozumieć, że poziom, 
sportowy Jest normalnie' do new« 
ŁW. ••“•"da (gdyż oczywiście 
istnieją 1 inne mierniki); wyklad- 

i ““py, źyclownj danego 
ł.a,nT Je,t> że kraje lepiej 

^ozwinlętę, Jak np. UBA, Australia, 
czy Anglia, dają większe możllwo- 
u ludziom, niż kra-je uboższe,

Polska, normalnie rzecz bio- : 
"Je, jest w tej chwili w sta- i 

nie takich warunków zapewnić. ;

I tu dochodzimy do sprawy, 
którą należy rozwiązać w ta­
ki sposób, by nie ucierpiał na 
tym ani wyczyn, ani sport ma­
sowy, ani czynnik wychowaw­
czy, ani sami zawodnicy. Do­
chodzimy do tego, aby prawi­
dłowo rozwiązać sprawę usta­
lenia stosunku wyczynu do 
sportu masowego, czy też do 
widowiskowych potrzeb entu­
zjastów sportu.

Poitawlę może nieco ryzykancką 
tezę: czyste amatorztwo, pojęte w 
sposób tylko formalny, w zasa­
dzie nie istnieje nigdzie w świccle, 
W USA są uniwersytety, na któ- , 
rych zawodnicy uprawiają tylko 
sport. We Francji i gdzie indziej 
lainleje pomoc klubów, wszędzie 
pomaga armia, a cl czołowi spor­
towcy, którzy z tych pomocy nie 
korzystają, potrafią się' często zdo. 
być na luksusowe wozy, a nawet 
na samoloty (taki), bo mają' np, 
bogatych rodziców.

Zrozumiałe jest przecież, że 
przy dzisiejszych wyśrubowa­
nych wynikach, kiedy na tre­
ning poświęcić trzeba masę 
czasu i energii, żaden sporto­
wiec, pracujący normalnie 8 go­
dzin dziennie, nie osiągnie po­
ziomu czołówki światowej.

I stajemy przed alternatysvą: ał- 
1,0 nasz sport będzie superamator- 

} Pójdzie za tym obniżenie wyt 
ników, albo będziemy chcleli cle- , 
szye się zwycięstwami reprezentan-’ 
loty Polski i w tym wypadku pó- 

państwa Jest niezbędna. Pra­
widłowe rozwiązanie tej kwestii, 
ustalenie zasad pomocy zawodni­
kom w formie innej, niż dotyche 
czas, przy Jednoczesnym zerwani0 
z dotychczasowym niewoliiictweni, 
z traktowaniem sportu . masowego 
Jaa kopciuszka, z przedstawiany- , 
ml przeze mnie paradoksalnymi : 
■Jawiskaml — oto od czego powin-. 
na, moim zdaniem,’ ' rozpocząć się 
lyskusja nad odnową naszego, 
sportu.
_ ■ Dyskusja powinna, ogarnąć 
jak najszersze rzesze sportow- 
ców, a przede wszystkim’ czo-. 
lewych zawodników, : którzy»: 
jąk dotąd, nic w sporcie, poza 
wynikami; do’ powiedzenia 
mieć nie mogli. Najpierw twe' 
ha wyprać dokładnie wsayst»; 
kio brudy, jasno postawić peW«i 
ne_ sprawy, , nawet drażliwe, a 
później przystąpić do ogólnej 
terapii i. regeneracji. Wtedy 
nawet reorganizacja będzie inar 
czej realizowana i do „nowe-., 
go sportu" nie wniesie starych.! 
brudów. Nawet w sporcie < nia? 
powinno się robić niczego bez 
głowy. Za wiele to kosztuje



Nr 32
PRZEGLĄD SPORTOWY Str. 3

i0kcjq” historii I Kolarze nie stracili czasu
do Rzymu

wioślarze
D'

na obozie w Plovdiv
Następcy etap przygotowań: Bardzo

ósemki” Przeglądu g?,......-........ «-«'i •• w ivi ci
Ukuciu samolot, wiozący powra

Po siedmiu lutach przerwy

Dziedzic mistrzem Polski

w E wtorek, 5 ma-ca, na przy- 
»» stam „Wisły* było gwarno 1 

tląc nu. Przybyli tu na pierwszy 
w/ktad wszyscy kandydaci do 
ósemki’ P. zeględu. Jedna z 

przeszłych wio Ja. ek i któi yś z 
PoIrjow sp awują funkcje sekre-

Czarnecki, 
ri-ckov.ski,

Giaiłowshj I Bei*yns’.l. przebyv.ah 
< Bułgarii 2 1 ml, pr v^oto\\ ijąc

>Ih pori kierunkiem Kar>a' a*7rlev 
-ildepo. Nowocz' a i 'Hcbalaka do

zdrowia 
bocnosci.

:czając t ene a ( epka 
iłu formalności ewiden- 
k przekazanie ka t 
sp av/dzenie listy o- 
Wśrćd przybyłych sr

którzy z różnycl

—’ Pobyt w Pio 'dlv był bardzo 
korzystny — po? leckdoJ zcodni- 
korsak-Zaleuski I M jeba lak. — 
•łtaralkmy się dostosować szkole­
nie do indywidualności każdego t

Zawodnicy byli badani tuż po 
przyjeźdzle do Plovdiv i w przed­
dzień wyjazdu, przez lekarzy po­
radni sportowej przy tamtejszym 
MKKF-Je. Wszyscy są zdrowi i w 
dobrej formie, tak że nie uważamy 
?a konieczne dokonywanie Jakich­
kolwiek zmian w powołaniu kadry 
na obóz dolnośląski w Bardo.

Obóz w Bardo rozpocznic sle 15 
hm. pod kierownictwem trenerów 
Xo’-oczka I Michalaka. Opiekę le- 
' ars'.a nad kolarzami poruczon^ 
dr MrozowsKiemu. Zawodnicy bę- 
'a kwaterować w Domu Zeghigj na

w biegu zjazdowym

Marysia Daniel

mistrzynią slalomu
Grocholska mimo upadku druga

po A-.idów n.e zdążyli zcłasić 
w te mirrę i czynią to teraz,
17 3Z trene a o uwzględnienie ich

konkurencja sprawi
l'ttowo trafnie — st/zerdził tre­
ner Micualak. — Z Bardo w kie­
runku na Kłodzko kotarze bedr

ŻyC’2f..
Wszystko idzie sprawnie I Już 

w 5 minut po 17 zebrani z za- 
cc^a/zieniem słuchają W/kładu *

cel kElS1 nia ?cl'?‘nil<a .'"ir mieli c'o dyspozycji tereny pórskie, 
tln. ; 1" -° hY° a W HerunMi na Paczków — pla-

ne. Szkoda tylko, że w ostatnie»- i । 
•4 dniach pogoda bardzo sie po- i dobno 
Pa. Temperatura spadła ćo 3 1 o tej porze najcieplej.

iii -sidego,
trenera Ccpka.

p owad’onego
Opowiada on. Jak

pierwsze łrdzie, przy pomocy Ma­
rych przepływano jeziora I rzeki 
zemiast wioseł, zwykłe kije lub 
d ,iqi służyły do po uszania tych 
driv.nych i bardzo ciężkich ło*

Pierwszy dzioń zajęć, to udany 
start naszej ,,ósemki'1. Po wykła­
dzie każdy o coś pytał, uzgadniał, 
by nie sp awić trene owi zawodu 
na przyszłych zajęciach teoretycz­
nych i praktycznych. Te ostatnie 
wglądają następująco: 1. marszo- 
biegi, 2. gimnastyka na sali, 3. 
pływanie, 4. wiosłowanie dwa ra­
zy w tygodniu (na razie na base­
nie wioślarskim). Plan — Jak wi­
dać — obfity, obliczony na wiele 
chęci I zapału ze strony dziewcząt 
| chłopców.

Przy okazji Informujemy, że 
wszelkie sprawy dotyczące planu 
zajęć oraz dodatkowe zgłoszenia 
załatwia trener Cepek w każdą 
niedzielę w godz. 11—13 r 
przystani klubu ,,Wisła”, ul. Ml
dzeszyńska 39.

(Pal).

Spikerki Startu

wyjechały
do Rumunii

W poniedziałek, 4 marca, wyleciała 
I Warszawy reprezentacja kobie­
ca w piłce siatkowej Zrzeszenia 
Sportowego Start, udając się dro- 
gą lotniczą do Rumunii, na za­
proszenie bratniego Zrzeszenia 
Vninta.

W skład ekipy polskiej wchodzą 
paslępulące zawodniczki: Cent, Ku- 
zak. Makat uk, Waligórska, Szal- 
k ewicz i Zachoszcz ze Startu łódz- 
kiegn oraz Bcszc, Joeckówna, Kost- 
kicwicz, L. Langowska, K. Łan- 
gnwska 1 Perzyna ze Startu gdyń­
skiego.

Wy|azd do Rumunii potraktowany 
został jako jedna z form przygo­
towań cło ciężkich rozgrywek ligo-

a drużyna reprezentacyjna
występować będzie na ogół w skła­
dach klubowych.

Siałkarki Startu pozostaną w Ru­
munii do 13 bm, rozgrywając w 
tym okresie 3 spotkania w-.Siblu, 
Orasul-Stalin i Bukareszcie.

(Mich)

Rumuni przegrywają
w Bielsku 12:8

stopni niżej zera i padał śnieg z Cergo

5:0 i brak emocji
Dokończenie ze str. 1

Najmniej 
spotkanie

• a w e

Mcrniec rozkręcił n.eco
szy od Piąt; a, robił przv 
wrażenie mało 
Kunszt pokazał 
podwójnej,

| binwej.
mkov.o, n.e <‘al, ('o. ta''ne"o obra­
zu skaH umieję*nnści czy zgra­
nia naszych — ongi najlepszych 
deblistów — Piątka i Skoneckiego.

W czwartek odbędą się ostatnie 
gry meczu: Skonecki — Huber i 
era po Iwńjna Piątek. Padzio —• 
1’eldbarsch. Hermann. Początek o

Hermann, Huber 6:4,

E. Cunge

szym ciągi

partnerem

Feldbausch 6:3, 6:2, 6 3;
Wyniki II dnia: Piątek 

mann 6:1, 6:4; Tadzio

Wynlkj I dnia: Radzio — Huber 
1, 6:4, 3:6, 6:2; Skonecki —•

wykh-j

1

BIELSKO BIAŁA (teł. Wł.). W 
morzu bokserskim Crajova (Rumu­
nia) — BBTS zwyc ężyll gospoda 
rzc 12:D. Wyniki walk w kolejności 
wag: Czerwiński niczaslużcnle wy­
grał 7. Vintilą, Wala został uznany 
za pokonanego z Prunclu, Caputa 
pokonał pirru. Polak wypunktował 
Godeanu, Biol k zwyciężył Olaru, 
Gęba ulepi Stojanu, Szydłowski 
wysrał z Jordaszu. Adamczyk prze, 
grał z Deca. Pietrzykowski pokonał
Zahnrla, a Humorek uległ 
tanu.

Mariu*

II iśga hokeja
KATOWICE (tcl. wL). — Hokciśct 

roratny Wyry pokonali w przed- 
ostatnim mrrzn mistrzowskim Na- 
przód Janów 9:2 (3:0. 2:1. 4:1 I ma 
ją jeszcze elanie realne szanso tr: 
jt"i'tic do 1 itef. Bramki dla For

rwh i Ludwik po 2 oraz Myszor 
«•a Attprzoiiu: Wróbel l Stefańskt

00: :r

.'anów
50:6

ZAKOPANE. 6.3. (tel. wł.). W 
środę na trasie zjazdowej FIS II 
odbyły sl* oiegi zjadowe kobei 
1 mężczyzn. Jeszcze przed za- 
wouniczkaml, kt'r>m wyznaczo
no start na 
trasę znany

godz. 12 pr/ejecha’ 
działacz narciarski

i bar.Do szybka.
zadowoleniem, 
powiedzlą, że

’yź było to za- 
alka będzie cie

nici z Wisły l ćwiękalówna z 
AZS. Daniel pojechała świetnie 
środkową część trasy — tu za­
robiła do swej rywalki 2,4 sok 
i dzięki temu przypadł jej zasz- 
czytny tytuł. Buja': (Wisła i Ku- 
blc-Gogulsha (CWKS), kt re za­
jęły’ 4 I 5 miejsca miały jak zwy­
kle duży respekt przed zjazdem, 
toteż pojechały bardzo os rożnie 
i dlatego nie mogły zagrozić Gro-

Ponieważ panie mają zaws-e 
pierwszeństwo, a wi c one w od­
stępach minutowych’ Jako pierw­
sze po' a aly się na trasl7a 
częło się pechowo, gdy', jadąca 
z czwartym numerem startowym 
Kaspruś z Kolejarza na 200 me­
trów przed metą prze ' raca się 
1 łamie nogę. Oczywiście ;a ni

startujących,.e biaruijącycn zawo njczcK u 
tym nie wiedziała I dlatego wvna 
dek ten nie zmniejszył ich odwa-
tri I nie nilal v. pływu na przebieg 
konkurencji.

Pierwsze er 
ę na mecie

meldijących

2.50 se’.

cholsklej. 
Trasa kobiet miała długość

2.700 m oraz różnicę wzniesień 
600 m.

PIEKIELNY ZJAZD DZIEDZICA

Mężczyźni startowali pół go­
dziny po kobietach. Trasa ich by­
ła dłuższa od kobiecej o «500 ni

spodzianką dużego kalibru. Zdo­
bywa je nie pierwszej młodości 
zawodnik CWKS Stan:saw Wa­
wrytko. ~

Wynikł:
kobiety:
1. Grocholska (CWKS) — 2.40.5- 

2. Daniel (Wisła) — 2.43,6.
3. Cwiękała (AZS) - 2,46,0,-4: 
Bujak (Wisła) — 2.48,1. 5. Ku- 
bic-Gogulska (CWKSI — . 2.49,7, 
6. Rzepa (CRZZ) — 2,50,6/ 7. Her- 
czak (AZS) — 2,52,1; ; 8. Blauth 
(CWKSi — 2,53,4, 9. Bieś (CWKS) 
— 3.00,0, 10. Leja (Start) — 
3,03.4;

ZAKOPANE, 6.3. - (tel. wł.). Kolej- przebyć jak najkrótszą drogę 1 O-' 
ną konkurencję narciarskich ńii siągnąć najlepszy czas. Udaje_ 61? 
Wżostw Polski, slalom specjalny jej ;o. .......   1
kobiet, rozegrano<we wtorek na; 
Hali bórjczkowej.

S:operv notują wynik 514. 
dska, która startuje jako

I miała 700 
wzniesień.

różnicy

Z pierwszym numerem startuje 
zasłużony mistrz sportu fte an 
Dziedzic (AZS). Przeleciał on

mężczyźni:
1. Dziedzic (AZS) — 2’,36,9, 2. 

Stanisław Wawrytko (CWKS) — 
2,37,3, 3. ZaryckI (CWKS) —; 
2.37;4, 4. Marusarz (CWKS) —
2,38,8, 5. Maciej Papleluch (Start)

PEWNE ZWYCIĘSTWO 
GROCHOLSKIEJ

Jako szósta wyrusza na 
Grocholska. Z miejsca n. 
bardzo dużej szybkości.

trasę

gdzieś
w środku trasy na głębokim 
śniegu, mocno Ją szarpnęło i nie­
wiele brakowało, aby leżała Jak 
długa. Grocholska szybko opa­
nowała ten krytyczny pun <t 
przejazdu i mknęła do mety bez 
żadnych już trudności.

pie, nie wytracaj c ani na mo­
ment szybko'ci. Jego niezwykłe 
ofensywny styl Jazdy pzyńićs! 
mu świetny czas 2,36,9. Począt­
kowo niewiele ten wynik rnóulł. 
przecież konkurencja dopiero co 
się zaczęła i tr.idno było prze­
widzieć jakie rezultaty osiągną 
dals' zawodnicy.

Startujący z Nr. 3 Maciej Po- 
nieluch (Start) ma 2,40,1. a Sta­
nisław Wawrytko niespodziewanie
dobre 2,37,3.

FAWORYCI „WYSIADAJĄ"

2.40.1,

(CWKS)

6. Rybiński (Wisła > — 
. Andrzej Czarniak

2.41.8, 8. Fabla (Wi-
sła) — 2,43.5, 9. Popleluch (AZS) 
— 2,43.6, 10. Kunczyńskl (AZS) 
— 2,44,8.

Pierwszy przejazd, ustawiony 
przez trenera Lipowsulego,, liczy 

,56 % bramek; drugi, dzieło trenera 
Gluzińskicgo — 48- Z pierwszym 
numerem startowym wyjechała 
Grocholska, wzbudzając sanie za- 
chwyty. Nagle; zakodowało się na 
stoku i Eaśi<a, upadając pożegnała 
się z tytułem mistrzyni Polshi. 
Qruga Jedzie Kowalska: płynnie, 
peanie — jej czas 1.05,9 wydajo 
sie być świetny. Jedna z kandyda­
tek na czołową lokatę. Bujak mi­
ja w ferworze walki bramkę i zo- 
staje zdyskwalifikowana. Kubie 0- 
sląga tylko 1.07,4. Gdy już wyda­
wało się, że przejazd Kowalskiej 
będzie najlepszy, ze sta.tu wy. u- 
sza Marysia Daniel. Jej bardzo 
pewna i efektowna jazda p zync- 
si najlepszy czas przejazdu 1.05,7.

Wiele emocji przeżywamy, gdy 
po raz drugi staje na starcie Gro­
cholska. Ruszyła ona w szalonym 
gazie — nie ma już przecież nic 
do stracenia. Narty prowadzi 
idealnie równo, do ka dej z bra-

druga, ma upauelr i czas 59.4, 
który nie w r.J.y jej dobrego, miej­
sca. Kuble po ostrożnym przejeż- 
dzie osiąga czas 54.1. Jako ostat­
nia z grupy tych, które miały 
szanse ubiegać, się o tytuł ml- 
strLow skL wyrusza Daniel. -Jeazw 
tak pewnie, jakby z ęóty wiedzia­
ła, że na mecie czeica na nią tytuł 
mist zowskl. V/ II przejeździć po­
dobnie Jak w I ma drugi czas 
dnia, co sumie zupełnie wystar­
cza Jej do zrrycięstwa, gdyż jej 
najgroźniejsze rywalki Grocholska 
i Kowalska mają upadki. Grochol­
ska mimo wyw rotki. otrzymuje ty- 
ttł wicemistrzowski, co świadczy 
o wysokiej klasie i różnicy pozio­
mu. jaka dzieli.ją w tej chwili od. 
wszystkich innych naszych zjaz­
dówek. \

WYNIKI:
1. Daniel, Wisła - 

Grocholska CWKS —_
bic, CWKS - 
— ^2.05,0, 5.

2.01.5,

1.53,3, a. 
.00,8, 3. Ku- 
4. Cwiękała

Kowalska Wisła

Marian Matzenauer
mek wjeżdża niemal w milimetro­
wych odległościach od tycze!

I na przestrzeni: start — meta

2.05.3. 6 Blart CWKS — 2.14.9, 
7. Rzepa, CRZZ — 2.15,3, 8. Bies, 
CWKS — 2.16,0,. 0. Mórejlra. CRZZ 
— 2.17,2, 10. Wróbel — CRZZ: —

Hegemonia Wisły w biegach ugruntowana

Gdy ogłoszono 
He--1 spostrzeżono, że 
Feld-1 Baśki nie mabausch 6:1, 2:6, 6:0, 6:3; Skonecki i (oznaczało to. że

na spodniach 
śladów śniegu

Teraz następują bardzo dener­
wujące chwile. Zapowiedziano bo-
wiem. wystartował! Jedni

nikogo nie było Już wątpliwości, 
że została ona mistrzynią Polski.

O tytuł wicemistrzowski łaHny 
pojedynek stoczyły Marysia Da-

faworytów: Wojciech Wawrytko 1 
Jan Ćiaptak.

Upływają mlnutv — wszyscy 
wpatrzeni są w przecinkę leśną, 
gdzie pokazać się powinna «,•!• 
wetka zawodnika. l'a:rzymy na 
stopery — już powinien być Wa- 
wrytho, ale upływają drogocenne
sekundy, on pojawia się

Bukowa i Kwapień
najlepszymi sprinterami

Zgubił nartę 
wraz z butem...

na horyzoncie. Zrozumieliśmy, że 
muskd mieć na trasie tipa ek I 
wycofał się z konkurencji, lak 
też. było. Za minutę wypatrujemy 
Ciaptaka, zastanawiając się czy 
odbiorze on prowadzenie Dzie­
dziców’!. Ale Ciaptak też nie nad­
jeżdża. Otrzymujemy meldunki z

cofał się
ich upadkach wy­

konkurencji.i. i i - coiai się z Konwurencji.P ODCZAS . konkursu skokow Sympatycy Dziedzica odetchnę- 
• do kombinacji wśród pub- II. gdyż jego szanse na zwycię-
liczności większość stanowili za- 
wodnicy-specjaliści od innych 
dyscyplin. Pod skocznią spotka­
liśmy również nasze biegaczki, 
które gorąco kibicowały narcia­
rzom walczącym na skoczni. 
Oczywiście nie wszystkim. Broń- 
cia Marusarzówna drżała o los 
swego męża Józefa Karpiela, 
karmiąc go między jedną serie 
skoków a drugą ciasteczkami, 
natomiast Marysia Bukowa 
mocno ściskała kciuki za Olka 
Kowalskiego, co oczywiście wy­
woływało mnóstwo komentarzy.

BOJĘTNIE tyłko oglądała 
s-T skoki Helena Daniel-Gąsie- 
nica. Powiedziała nam, że gdy­
by sama trochę potrenowała na 
skoczni to by zawstydziła nie 
■ednego chłopaka. Jak oświad­
czyła, na Kondratowej nróbowa- 
a l:iedyś swych sił w tej kon­

kurencji i skoczyła aż 18 m.

TT? ŚRODĘ to południe na du- 
” żcj Krokwi trenowało kił-

ku skoczków. Nie by:o jedna.1 
nikogo kto by pokierował ru-
chem na skoczni i niewiełe

stwo wydam 
mym 1 ońcti
Gogulski, 
Stanco i 
ków. Ze

wzrosły.
startowali

sa-

Marusarz, Rybiński, 
wielu Innych zawodni­

wszy s tklch oczywiście
naj większym konkurentem był 
Zarycki, który konkurencję t? 
zwykł jeździć z dużym zacięciem. 
Na Zarycklego musiellśmy < ługo 
czekać, gdyż miał on bardzo da­
leki numer’ startowy. Pojechał c,a 
rzeczywiście po „kozacku", ale 
stopery zanotowały tylko 2,37.3, 
co zaledwie dało mu trzecią lo­
katę.

TRIUMFUJĄ „STARZY"

Czasu Dziedzica Już do końca 
nie był w stanic nikt poprawić 
i zdobywa on tytuł mistrza Pol­
ski. Drugie miejsce też Jest n.e-

Na półte . 
z książkami

Zdobywca pierwszego punktu w meczu tenisowym NRF — Polska 
Radzio

Fot. Franckowlak

brakowało a. zdarzyłby się groź­
ny wypadek.

Otóż gdy na wyskoku znaj 
dowało się trzech deptaczy : 
rozbiegu ruszył w dół zawodnik

DUCH sportu dotarł do wydaw­
ców! Dwie f.rmy „CzyteimK' 

oraz „sport j Turyuyka” wydały 
— rywalizując ze tobą — dwie 
książki, k^óre zostały napisani*, 
wydrukowane i ukazały się ru 
pólkach księgarskich w przeciągu 
niespełna dwóch miesięcy. Tegu 
chyba Jeszcze me było!

ZAKOPANE 6.3 (tel. wł.) Elegi pła­
skie na 15 km mężczyzn 1 5 km 
kobiet o mistrzostwo Polski, roze­
brane w środę przed południem, 
nie były specjalnie emocjonujące. 
Przede wszystkim dlatego, że od 
startu do mety wśród kobiet pro­
wadziła Bukowa, natomiast wśród 
mężczyzn niezagrożony biegł Ta­
deusz. Kwapień. Wśród mężczyzn 
zdecydowaną przewagę wykazali na 
tym dystansie znów biegacze Wi* 
s.y. którzy rozgromili swych prze­
ciwników zajmując cztery pierw­
sze miejsca.

Kwapień, który wygrał mistrzo­
stwo bezapelacyjnie, jest w wiel­
kiej formie. Było wielką satysfak- 
oglądać tego zawodnika na tras’e. 
widzieć jego rytmiczną harmonij­
ną pracę ramion i nóg, płynny dłu­
gi krok, świetną technikę na zjaz 
dach zwłaszcza na drugim odcinki 
trasy oraz doskonałe pokonywanie 
podbiegów w pierwszej polocie. 
Kt ira prowadziła w stronę ( ynrli

Tadeusz Kwapień przybiegł na 
metę niemal zupełn<e n‘e zmęczony, 
wyprzedzając drugiego na mecitr 
Wlauyslawa Stopkę o ponad minu­
tę.

Władysław Stopka, który, nawia­
sem mówiąc, jest wychowankiem 
Tadeusza Kwapienia, pobiegł rów­
nież doskonale, szczególnie w dru­
giej części trasy, zdobył nieocze­
kiwanie dla wszystkich tytuł wice­
mistrza Polski. Z walki o mistrzo­
stwo na Jednym ze zjazdów od- 
padł będący w dobrej formie Sob­
czak. który upad! i złamał narto. 
Dobrze pobiegł również .w śbodr 
Zelek, który w sztafecie nie spisał 
sie nadzwyczajnie, na s’ov a noch 
wały zasłużyli również młodzi za 
wodnicy Jasiński. Topór I Gut, zda 
bywając w pierwszym swym star­
cie w gronie seniorów pierwszą 
klasę sportową.

Mówiąc o tym biegu, trzeba je 
szcze raz po^kręśllć bardzo dnbw 
wynik Kwapienia. Czas: niecałe

biegła na metę. Jak mówią dobrze 
poinformowani, ma się „ku sobie" 
i jeszcze w tym roku prawdopo­
dobnie nosić będzie wspólne naz- 
wisko.

Tlauka (Wisła) — 25,02, 10. Kr> 
ker (CRZZ) — 25.15.

WYNIKI:
5 km kobiet:
1.. Bukowa (CRZZ) — 

Pęksa (Wisła)1 — 22,42, 
tows!<a Zofia (WisłaU — ..
Gąsienica Daniel (Wisła) — 23,33, 
5. Biegun (AZS)— 23.51, 6. Gawu- 
lok (CRZZ) -i- 24,04, 7. Krzeptow­
ska Anna (Wisła) — 24,22. 8. Ma-

22,28, 2.

rusarz-Karplel (CRZZ)

Odpowiedzi redakcji
AZS Wysocki. Dopiero alarmu- | 
irtrn hr-iik nr^ttfinrlniifh atsi. i

Obłe pozycje to reporterskie 
wspomnieniu z Igi zysk Olhnpij- 
sKivfl w Melbourne, pióra uwou». 
.-.prawozdawcow Polskiego Radia 
ijohdana Tomasze wbKiegu i non-

1. Kwapień (Wisła) — 52.42. 2. 
Wł. Stopka (Wisła 1 — 53,44. 3. Ru- 
blś (Wisła» — 53.51, 4. Furtak (Wi­
sła) — 54.22. 5. Figura (Start. —. ’
54,30, 6. Źeiek (AZS) 54.5;
Zięba (CWKS) — 55,04.,8. Kowal­
ski (Wisła) — 55.22, 9. Bukowski 
tWisła) — 55,27, 10. Wójcik (AZS) 
— 55.38.

Bieg ukończyło 89 zawodników. 
Startowało 93.

Jerzy Mrzygłód

Przewaga 3 pkt po skokach 
nie wystarczyła Greniowi 

do zdobycia mistrzostwa
Dokończenie ze str. 1

ostatniej kolejce Idzie na całego, 
gdyż czołową lokatę ma Już za­
pewnioną i ląduje na odległości

Franciszek Akucewlcz, Elbląg, — 
Odpowiadamy wg kolejności pytań. 
I. Totalizator Sportowy został po 
wołany przez GKKF i rozpoczął 
prace 25.1.56 r. 2. Wyni' I meczów 
•oksersklch objętych 37 zakłada­

mi były nast< p tjacc: CWKS War 
-szawa — Sparta Bielsko 12:8. War 
ta Poznań — Pogoń Szczecin 10:10.

jeszcz 15:5, Prosną Kalisz — Gwai- 
ha Warszawa 13:7. Wisła Kraków 
— Stal Wrocław 0:20. Concordia 
Piotrków — Stal Łabędy 10:10, Stal 
Mielec __ włókniarz Łódź 12:8. Urn- 
eovla Kraków — Gcdanla Gdańsk 
8:12, Stal Radom — Gwardia Opo­
le 9:9. Stnl Gdańsk — Włókniarz 
Kalisz 16:-!. Stal Stalowa Wola —

Konkursie Plebl 
rps v m spm low- )......„ i • I." >• >'i.

Uroń

|cst obecnie przedmiotem dyskusji 
w MON. Dotychczas nie wydano 
żadnych zarządzeń w tej sprawie. 
Obowiązuje nadal stary rozkaz Mi­
nistra Obrony Narodowej, który 
nie zezwala na tego rodzaju starty.

Tomasz Kliś, Starachowice. Sta­
nisław Królak został zdyskwalifiko­
wany na okres trzech lat. Obecnie 
zło .ył on odwołanie do Komisji Dy 
scypllnarnej PZKO1, która ma roz­
patrzyć ponownie tę sprawę.

Tadeusz Krysa, Wrocław. W spra­
wie Waszej interweniowaliśmy. Od­
powiedź otrzymacie bezpośrednio 
z PP Totalizator Sportowy.

Ryszard Pawelec. Warszawa. — 
Władze bo'.sers je Polski i ZSRR 
ustaliły wspólnie, że wr reprezen- 
tac.larli obu krajów na spotkania 
w Moskwie w dniu 7 I 10 bm. nh* 
będą startować zawodnicy, którzy 
wałczyli na Olimpiadzie w Mclbour 
ne.

w y^uun.t. Ł/uuicro atarmu-. , , . ,l rada Gruoy. Każdy z nich piszciący krzyk przygodnych wi- | maczej i sądząc po ilości egzem- 
dzów ostrzegł deptaczy, którzy i pla^y, w jakkn wydawaliśmy spe- 
usuneli się nieco w tyl robiąc •Ja'™ Hi-zesiMdu spoi.. . • ..v , , , .owego w gorących dniacn Jgtzysicmiejsce dla skoczka. W sekundę , olimpijskich — obie książki nie 
później icylądowal on w tym | -acizcją chugo miejsca” w księgar- 
saminn mieiscu odzie stali u- iljach.

zy, którzy j 
tył robiąc

IV selenn/lr I

samym miejscu gdzie stali u-
przednio deptacze.

^TORMALNYM ziawiskicm 
4’ jest, że zawodnikowi, który 
upada na skoczni odninaja sir 
narty. Podczas konkursu sko­
ków do kombinacji Michał Cie­
ślar zgubił przy upadku wpraw­
dzie tylko jedną nartę, ale za 
to wraz z butem. Czyli jak si< 
to popularnie mówi chłopak 
wyskoczył z butów.

Konrad Gruda: «Olimpiada z
odniesieniem do domu**, bport
i Turystyka 1U57. Nakład

39:81 j 1. Sprawa star 
58'00 macierzystych

< w s\tvch 
cywilnych

DZięKUJEMY ZA POZDROWIENIA

.Narciarzom AZS-11 z nilatrzostu 
I FISI' w Obcrammrivau oraz piłka- 
1 rzom warszawskiego ..Lotnika"

.Każde spotkanie panem dziękujemy za przesiane 
n<i*d txiwlenla 1 życzymy jak naj­
lepszych wyników sportowych.

Redakcja

TI/ SPRAWOZDANIU z biegu 
” old-boyów na 10 km na sku­

tek wadliwego odbioru materia­
łów, mylnie podano nazwisk^ 
zwycięzcy. Bieg wygrał nczywi- 
ścic Józef Mieszczak, a nie Pie­
trzak, jak to napisała nasza ma­
szynistka. Ale trudno się dzi­
wić, maszynistka jest młoda i 
nie zna nazwisk starych mi­
strzów z przedwojennych lat.

stron IM, cena 9,50 zł.
Tytuł obiecuje zbyt wicie, dopię­

ło podtytuł na drugiej stronie 
okładki: „Reportaże, Wspomnienia, 
Opowiadania" — trafnie określa 
charakter książki. W przeciwień­
stwie do swego kolegi po mikro­
fonie, Konrad Grucie skupia się 
wyłącznie na Igrzyskach. Do każ­
dej ź widzianych przez siebie kon­
kurencji olimpijskich autor wkła­
da wiele serca i wyciąga na 
gorąco wnioski, nieraz zadziwiają­
co trafne, nieraz wprost zaskaku­
jące. Razi nieco maniera zbyt 
częstego używania czasowników w 
pierwszej osobie, choć z drugiej 
strony pozwala to autorowi na 
osobiste ustosunkowanie się do 
wielu spostrzeżeń.

Opracowanie graficzne wprosi 
nienaganne; dobry druk, pomysło­
we przerywniki l staranna adiu­
stacja są czynnikiem zwiększają­
cym przyjemność czytania. Nie­
stety, niedbale wykonana okładkę 
Ryszarda Królikiewicza (także 
kangur!) rażąco odbija od całości

i-n': za Hosl.onnly. Jeżr-li tylkń tra 
sa została uczciwie wymierzona.

Zarktą. ale również l?ea sensa­
cyjnego przebiegu walkę, toczyły 
na trasie 5 km kobiety. Tu prób­
om istniał w zasadzie tylko jeden 
— do zwycięstwa pretendowany 
Marysia Bukowa oraz Pęksa. Bu­
kowa niedysponowani w biegu na 
10 km. tym razem, berirc v/ pełni 
sił. pa‘a’a żądzą rewanżu na Pek­
sie. Pobiegła doskonale I plan 
swój wykonała. Przed nią wystar­
towała 7osla Krzeptowska a wice 
miała kogo gonić I choć Zosi nie 
zdoła’a złapać a tylko sio do nici 
poważniej zbliżyła, to jednak ten 
pościg za groźna przeciwniczko 
niewątpliwie pomógł jej w uzyska­
niu najlepszego rezultatu, Pęksa 
muslała zadowolić się tytułem wi­
cemistrzowskim.

Doskonale pobiegła riwnleż na 
tym dystansie dopuszczona wylat 
kowo do startu juniorka Anna 
Krzeptowska, która w granic swych 
starszych koleżanek uzyskała bar- 
dzo dobre siódme miejsce, potwier 
tlzając. że Jest materiałem na ra- 
wodnlczke wysokiej klasy. Ania 
Krzeptowska dobrze zbudowana 
wysoka ma bardzo dobre warunki, 
do biegu.

Podczas obu tych konkurenci! 
(zn. biegu kobiet i mężczyzn za­
notowaliśmy następujące zdarze­
nie: Otóż oba biegi miały start o- 
raz metr na polanie pod Nosalem 
przy czym konkurencje rozgrywa­
ne były równocześnie — tvle tvi- 
ko. że na Innych trasach. I tak śk 
złożyło, że w jednej minucie dwie 
nsoby zdobylv równocześnie tytu 
ły mistrzowslde. Rył4 4o: Marysia 
Bukowa f Aleksander Kowalski.* Co 
ciekawsze ta mistrzowska para, 
która w taki zgrany sposób przy-

WSZYSTKO NA JEDNĄ KARTĘ
Pozycja Gronla jest coraz po­

ważniej zagrożona. Groń usta*' 
swój drugi skok długości 61 m 
i losy całego konkursu skupiły sic 
na ostatnim skoku zawodów. Fra­
nek decyduje rlę pój'ć na cały 
gaz; Przedsięwzięcie jest, rzecz 
Jasna, bardzo ryzykowne. I rze­
czywiście? niewiele brakowało, aby 
Groń przegrał kombinację ju? ne 
skoczni. Wy -ąbał wprawdzie 63 m, 
a więc największa długość kon- 
ku> su, ale na wyskoku łapał roz­
paczliwie równowagę, mocno Un­
osząc się Idlkakrotnle. G on wy- 
q 'ał w ten sposób skoki do kom­
binacji. choć według naszych opi­
nii i p-oy/izorycznych obliczeń, 
zwycięzcą powinien zostać Kowal­
ski. W każdym razie problem mi-1 
strzowskl nadal był sprawą otwar­
tą 1 miał się rozstrzygnąć w śro­
dę na trasie biegu na 15 km.

KOWALSKI LEPSZYM BIEGACZEM

— 427,6, 5. Bujok (Start) — 427,0, 
6. Flaszka (Start) — 415,0, 7. Ku- 
roczko (CWKS) — 412.9, 8. i 9. 
Styrczula (CWKS, — 410,1, Legier- 
ski (CRZZ) — 410,1, 10. Wegrzyn- 
klewicz (CRZZ) 405,3.

Marian Matzenauer

Konkurs
spostrzegawczości

„Sportu i Turystyki'

Jur. cergo.

jesi dla obu stron pożyteczne
T -AOVCJA towarzyskich spot- 

i-an reprezentacji pieściarskici 
°'Ski i Zwiezku Radzieckiego się-

ob । lat. Czcowi plę^crarzc 
iv/ spotykali s^e takie 
/ w rni^dzynaro^owyc

i meczach, których bi-
-..u w.uizf impi

[,el bu: serzy Polski i ZSR'< stoczy 
’ ’e sobo kilka v/alk — były Xv 

Olimpijskie w Melbourne 
” nólf.nale wagi piórkowej mlocv 
radziecki pinictarz, obecnie Już za- 
su ony m:strz sportu i mistrz o- 
b 'Ol .sl-i V/. Safronow. spotkał s:ę z 
Po ik'em Niedżwiedzkim. W pierw­
si rundzie Niedźwiedzki mia‘ 
pr. ewaoę. Walcząc z odwrotnej po- 
‘Yc.i. utrudnił bardzo Safronowowi 
Pan walkL W drucfej i trzecie’ 
rundzie bokser radziecki odzyskał 
Jednak równowagę i zdołał wywal- 
czyc zv/yciestwo.

''«i tych samych Igrzyskach 0- 
un-pijskich losowanie przeciwsta 
w>.o sobie w wadze półśredn'e| 
«woch najlepszych pięściarzy świa- 
‘a dwukrotnego mistrza Europy 
u. Drogosza i obecnego mistrza 
'ćfzysk Olimpijskich, zasłużonego 
ynjrja sportu V/. Jangibariana 
°y o to już ich drugie spotkanie. 
Pie-ws7,i Swą walkę stoczyli na 
^■strzrstwach Eurcpy 1955 r. w 
Ee-hnie. Wówczas, górując zarów- 
Jo tecl niczna. Jak i taktycznie wal- 
«9 wygrał zdecydowanie Polak. Wi- 

w Melbourne zgotowali obu 
P|rccjarzom ciepłe przylrcic. spe 
~z,ewa|ac sie walki, stojącej na 

technicznym poziomie. Hie 
Ppnyiiii si^ Tego cin’a. kiedy obal 
® a”ęli na rincu West Melbourne 
^di im. licznie zgromadzeni wb 
*;nw e stali się świadkami p’«kne|. 
P^emyśianel walki dwóch desko- 

ych techników. Wygrał terar 
ba odmianę Jengibarian.

«potkanie pięściarzy wagi ired-

niej: Pietrzykowskiego z Karpo- 
wem przechodziło cio-ć zmienne 
«oleje. O ile w pierwszej rundzie 
przewagę miał zdecydowanie Pie­
trzykowski, to w drugiej Karpow 
góruje wyraźnie nad swym prze­
ciwnikiem. W trzeciej lednak Kar­
pow nie wytrzymał tempa walki i 
przegrał ostatecznie na punkty z 
Popkiem.

Wszystkic te trzy spotkania, po­
dobnie jak i poprzednie, odbyte w 
różnych okolicznościach, t— - » ...)aIL,m. MA"*'

ZSRR „B” Polska „B”
w boksie

PZPC 
reaktywowany

Na plenarnym zebraniu sekc.ll 
podnoszenia ciężarów reaktywo­
wany został Polski Związek Pod­
noszenia Ciężarów. Prezesem 
Związku wybrano nigr Kochanow­
skiego. Wiceprezesami zostali: 
Przedpełski. Czarkowski I mer 
Borejsza. Oprócz nich w skład za­
rządu weszli: dr Firsowlcz. mgr 
Świątek. Haloń, Zgondck, Pienią­
żek I Fajriak.

Tym razem jednak Kowalski 1 
Gron, którzy we dwójkę prakty­
cznie tylko pretendowali do tytułr 
mistrzowskiego, mając po skodach 
dużą przewagę punktów nad swoi­
mi przeciwnikami, ńlc toczyli bez­
pośredniej walki. Kowalski wylo­
sował jeden z pierwszych nume­
rów startoV/ych; biegł wprawdzie 
w niezbyt silnej konkurencji, ale 
za to po dobrym, nie roztopionym 
przez słońce śniegu. Gron nato­
miast wystartował z dość odleg­
łym nume: em, mając przed sobą 
Kwapienia, a za sobą Karpiela, ale 
warunki na trasie były już wów­
czas nieco go sze.

Wall.a. którą Groń miał stoczy' 
7. Kowalskim, zapowiadała sie cie­
kawie. Groń miał po skokach 3 
pkt. przewagi nnd . swym konku­
rentem, tak że nawet przy mini­
malnie przegranym do Kowalskie­
go biegu miał szanse na zdobycie 
tytułu mistrza.

Groń pobiegł natręt lepiej, niż 
oczeMwaliśmy, walcząc bardzo 
ambitnie na całym dystansie, ale 
mimo to bieg nie przyniósł mu 
upragnionego tytułu mistrzowskie­
go. Kowalski miał w środę wielki 
dzień i podobnie Jak na skoczni, 
zadziwiał wszystkich wielką fo - 
mą. Już dawno nic widzieliśmy te­
go zawodnika biegnącego tak do­
brze. Kowalski minął na trasie kil­
ku słabszych przeciwników, przy­
chodząc na metę z doskonałym 
rezultatem 55,22, zaledwie niecałe 
3 min. gorszym od czasu zwycięz­
cy Kwapienia* I pokonał zdecydo­
wanie Grenia, wyprzedzając 'go o 
blisko 2 min. Rezultat ten zapew­
nił Kowalskiemu pierwsze miejsce 
i tytuł mistrza Polski w kombina­
cji. >

„... Maszyna Już drukowała Książ" - 
kę. Reuakior techniczny jeszcze ula 
pewności przeglądaj zaufUKOwane 
arkusze, guy jiagie... tak. Oczywiś­
cie bląu. b.ybka accyzja i maszy- 
aa staje, xtzut oka na hccuik. 
Wskazuje prawie trzy tysiące 
egzemplarzy...”

W ten raniej więcej sposób naro­
dził się nowy konkurs Wydawnic­
twa „Sport i Turystyka”. Podczas 
druku książki K. Grudy t- „Olim­
piada z odniesieniem do domu” 
twierdzono, że w wydrukowanej ■ 
uż części nakładu przemknął . się 

niewielki błąd. Oczywiście błąd 
poprawiono, ale Jednocześnie po­
stanowiono puścić wszystkie „fele- 
rowe” egzemplarze na rynek księ­
garski. A dla uważnych czytelni­
ków — zorganizować błyskawiczny 
konkurs spostrzegawczości.

Warunki tego konkursu są bar­
dzo proste. Wśród 2j tys. nakładu. 
„Olimpiady”, znajduje się ok. 
3.M0 egzemplarzy z błędem. Cl 
„szczęśliwcy”, którzy w* kupionym 
nr/.ez siebie egzemplarzu książki 
spostrzegą błąd, powinni w terml- 
nle do dnia 51 marca nadesłać do 
wydawnictwa „Sport i Turyr-tyka” 
— Warszawa, ul. Chmielna 7, list 
ze wskazaniem strony i dokładnym.' 
określeniem błędu. Wśród uczest­
ników konkursu, którzy nadeślą 
trafne rozwiązania, rozlosowane zo­
staną następujące wartościowo na­
grody:

Turystyczny radioodbiornik „Sza­
rotka”.

Komplet do siatkówki (piłka 1 . 
siatka).

Kuchenka turystyczna. .
Zestawy książek aportowych 1 tu­

rystycznych.
Komplety „Biblioteczki Wczaso­

wej”.
Dla ułatwienia uczestnikom kon­

kursu w odszukaniu omyłki Wy-- 
«Uwnletwo „S I T” komunikuje, żo 
fest to błąd fotograficzny, a wlec, 
wszystkie możliwe do znalezienia 
błędy korcktorskle znajdująen ’ się 
w tekście książki, nie będą brane 
pod uwagę przy usta’aniu ostatecz­
nych wyników , konknreu.

Wyniki losowania ogłoszono zo­
staną w, nrasle I przez radio w 
4niu 5 kwietnia br. :

Dokończenie ze sir. 1

Oto skład drużyny radziec-
ró^ych^okolicznościacb*. °by-y dla klej na mecz z Polską: musza 
obu stron z wielkim pożytkiem • — Bystrow (Moskwa), kogucia 
wykazywały wyrównany pozion _ Iwanow (Baku), piórkowa — bokserów obu krajrw. Niewatgl • '

wspóin- walki Aleksander Zasuchm (Smo- 
do obopólne | -eńsk). lekka — Smirnow (Mo- 
poziomu et.

wie stoczone
przyczyniły się 
go podniesienia 
k> pięściarskiej 
repertuar ciosów —.-----  
'•su w Polsce i ZS^R. Mo na śmia 
to stwierdzić, że pięściarze ra­
dzieccy i polscy uchodzą dziś v> 
całym świecte za najlepszych arna-

wzbogaciły 
adeptów bo-

ikwa). lekkopólśrednia Si-

terów. . ,Nie przypadkowo przypommaiem 
tych kilka emoc]onuj?cych «ali' 
których był?m ostatnio swiadk-cm. 
Mimo iż w Moskwie nic wezmą u- 
dz’ału olimoilczycy, to spotkania, 
które nas oczekują sa traktowane 
przez wszystkich, jako ewenemen. 
sportowy dużego kalibru, a przy o- 
mawianiu ewentualnych szans - na- 
wKruie sie stale do wspomnień z Mcibourne! z Berlina, z Wrzawy 
z Pragi. Niezale-n.e od tego. Jaki 
bedzie tectnierny wynik spo.t.a 
w Moskwie, leste-mv pmvn-. re u- 
mocnią one Jeszcze 
nrzvlazn I wzbo-aca Jeszcze tai- S.tleJ nasze ®boPó!n* ^0^'??nóv 
nie, bez którego nie m.a jjostipóv 
w doskonaleniu piękne; „...ulu PK 
ciarskiej.

Scmiej Szczcrbakow
zasłużony mistrz sportu

machin (Moskwa), półśrednia — 
Sobolew (Leningrad), lekko- 
średnja Koromyslow (Moskwa) 
średnia — Sarkizow (Moskwa) 
półciężka — Chatienczyk 
(Mńsk), ciężka — Abramów 
(Mcskwa).

— Do spotkań z Polską przy- 
gotcwywaliśmy się niezwykle 
starannie przsz 3 tygodnie — 
mówi trener Sokołow. Na zgru­
powaniu było 40 zawodników. 
Oprócz mnie obowiązki trenera 
sprawowali Ogurenkow. Kriwo- 
nosow. Kcgan i Arystagicjan. 
Z formy większości zawodni­
ków jestem zadowolony, czego 
najlepszym -dowodem jest to, iż 
z ustaleniem składu dwóch 
drużyn ife mieliśmy żadnego 
kłopotu. Mówiąc szczerze liczę 
się z sukcesem naszej drużyny,

która pierwszy mecz, moim 
zdaniem, powinna wygrać 6:4 
(12:8).

W zespole naszym, który wy­
stąpi 7 marca nie ma ani jed­
nego mańkuta. Czwartkowe 
spotkanie będzie dla nas po­
ważnym egzaminem, gdyż z te­
go składu aż 6 zawodników 
przewidujemy na mecze z NRF 
w Hamburgu i Kilonii. Prowi­
zoryczny skład na NRF wygią 
da następująco: (cd muszej do 
ciężk ej) Bystrow, Grygoriew, 
Zasuchin I. Smirnow; Bojarszy- 
now, Gromew, Koromyslow. 
Fieofanow, Chaticńczyk, Abra­
mów,

Skład drużyny radzieckiej 
na drugi mecz z Polską (10 
marca) został już również usta­
lony. Są to: Szaugurow (Mo­
skwa). Alcksicj Zasuchin 
(Mińsk). Papazjan (Jcrywań). 
Dlergousow (Leningrad). Bojar- 
stynow (Moskwa), Prupas 
(Mińsk), Tyczynin (Ałma Ata). 
Lasota (Moskwa), Kodietow 
(Alma Ata), Senkin (Mcskwa).

Być może nastąpią tu jesz­
cze ptwne zmiany, gdyż w re-

zerwie pozostają „kogut" Gry- 
goriew i „średni" Fieofanow.

Tak więc pierwszy mecz 
Polska — ZSRR odbędzie się 
w czwartek o godz. 20 (czasu 
moskiewskiego) w pięknym 
Pałacu Sportu na Łużnikach, 
gdzie według zapewnień orga­
nizatorów pomieści się 20 tys. 
widzów.. Występ bokserów 
polskich wzbudził w Moskwie 
kolosalne zainteresowanie. Na 
pierwsze spotkanie zostały wy­
kupione już wszystkie bilety. 
Polscy pięściarze będą ważeni 
dwukrotnie: w czwartek 1 w 
sobotę. Głównym arbitrert za­
wodów jest Timoszyn. Kierow­
nictwo naszej drużyny uzgod­
niło z gospodarzami, że mecz 
sędziować będą ra zmianę dwaj 
Polacy: Kowalski i Ko.~zuliński 
oraz dwaj Rosjanie, z tym, że 
ze strony radzieckiej w ringu 
wystąpi na zmianę aż czterech 
arbitrów: OtTńsz (Ryga), Iwa- 
nc.w (Moskwa), W. Stlepanow 
(Mcskwa), Dybałow (Moskwa), 
a na punkty Salong (Tallin) i 
Aruclukow (Moskwa).

Jan Wojdyg*

Trener
Ziobrzyński

Francuską narodową szko’ę nar 
ciarstwa 1 alpinizmu w Grenoble 
zwiedzi znany polski trener nar­
ciarski Stanisław Ziobrzyński. Zip: 
brzyński, który jest członkiem Mię­
dzynarodowej Federacji Nauczania 
Narciarstwa, został zaproszony do 
Grenoble przez Francuską Federa­
cję Narciarską celem zapoznania 
się z metodyką nauczania, techni­
ką jazdy oraz organizacją szkole-, 
nia.

Po zwiedzeniu szkoły w Grenoble 
Zlobrzyński jako członek komisji 
zjazdu i slalomu FIS, obserwować 
będzie międzynarodowe zawody 
narciarskie ó Puchar Kandahara w 
Chamonfx. r

W Chnmonlx odbędzie sle posle- I 
(lżenie Kopil dl Zjazdu 1 Slalomu | 
FJS, która przygotowuje materiały 
na kongres FTS, majary się odbyć 
w czerwcu br. w Dubrovnlku, |

NIKT NIE JEST PROROKIEM WE 
WŁASNYM KRAJU

A więc I tym razem nasz brazo- 
•'T, merlalista olimpijski nie może 
poszczycić się tytułem mistrza 
Polski w swojej ; konkurencji ł 
zwycięstwem nad wszystldmi. krajo­
wymi przeciwnikami. Lepszy, czas 
od Gronie uzyskał również Józef 
Karpiel, ' który i podreperował w 
ten sposób swoją lokatę pa sko­
kach, awansując na czwarte miej 
sce' w (-ombinacli.

Wyniki skoków do kombinacji: 
L Groń (Wisła Zakopanej 62, 6h 
63 nota 216, 2. Kowalski (Wisła* 
60. 60, 62,5 — nota 213. 3. M a- 
clelnik (Wisła) 53. 58. 59.5 — no­
ta 206,5, 4. Bujok (Start) 56. 58,5. 
58,5 — nota 206,5 F. Węgrzynkle 
włcz (CRZZ) 55,5, 5b.5. 57.5 nota 
203,1, 6. Paszka (Sta t) 55j 57, 57,5 
— nsta 197, 7. Karpieli (CWKS! 
58,5 57.5, 57 — nota 195,3'8.; .Wa-' 
la (CRZZ) 53,5 54.5, 58 —♦ nota 
[93,0. 9. Frrcz (StarU. 57,5, -57.5. 
54 nota — 192, 10. Kuro^zko 
'CWKS) 53, 53.5, 54.5 — nota 
183.6. , ,

blan do kombinacji: 1. Zięb? 
'CWKS). 55.04, 7. Kowalski (Wls‘a) 
55,22, 3. Styrczula (CWKS) 56,1’2 
4. Ka piel (CWKS) 57,04, 5. Gro: 
(Wisła) 57,20, ’
„wyniki kombinacji: 1. Kowalski 

łączna nota 451,8/2. Groń 
(W»a) - 447,3 3, Mraclslnlb 
(Wisła) - 431,7, 4. Karplsł (CWKS)

Komunikat Totka
Państwowe Przcd<i"biorstwo 

Totalizator Sportowy zawiadai- 
-nia, że na VII zak!a?y na • 
ćtz’eii 3 m-irca narkslano jedno 
rozwiązanie bezbłędne, 40 s 
,'zdnym blefem oraz ; C97' . s 
dworne, bindami.

W związku z tym na nagrodą 
I stopnia przypada ‘ - suma 
Q53'7 zl, ha nnhrody II Mopńia 
'-k. 2.300 zl: i III stopnia ok.

r\ ' . . . ,
W konkursie Toto - Lotek nie ; 

Odszukano rozwiązania Z'6 tra- 
fieniam'. W związku z tym pre-' 
młowane były kunony z 15, 4. 
i 3 trafienia-nl. Z 5 trafieniami 
został nadesłany ,1?den kupon ■ 
z 4 — 91 i z 3 — 2.100. Na na,- 
"Tod" I stopnia przypada kwor 
fa 44.000 zł. II — ok. 460 zl i 
ni — ko zi. ,,

Kr.Iejnę losowania zaiiiaiVw 
Toto - Lotka odbędzie się io 
bm. w Lodzi w hrzerwie meczu: : 
niłkąrskieąo LKS — reprezen­
tacja Polski juniorów. :; ■ " ‘i j;
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szanse zmusić Puczkowa do ka-

bodlczkuje
w powietrzu

JO

Kurek
zwycięstwem Polaków w stosunku 5:1 Fot. CAF

Neumayer

Ostatni dzień w Moskwie
sobotę

Polacy jak przewidywanorączki.

przegrali z CSR 3:12
panowali sytuacją.

podczas ktSrcgckłem

w akcji podczas meczu Polska — Austria zakończonego

nie 
go-

efek- 
Pan-

pHulacjl. lec 
obok bramki.

zdołał dojść do siebie i

w ostrym starciu Bjoern

zachodziła obawa. Iż

równy sposób 
tiuchowa. którj

strzela z bliska 
W chwilę potem

Wycisk (Polska)

będzie mógł grać z powodu

■J'.

0:2

MOSKWA, 5. 2. (tel. wł.) XXIV 
mistrzostwa świata w hokeju na 
lodzie zostały we wtorek po 10 
dniach trwania zakończone. W 
ostatnim dniu odbyło się najbar­
dziej Interesujące spotkanie. !«tóre 
zadecydowało o tytule mistrza 
świata między drużynami Szwecji 
1 ZSRR.

Był to doprawdy fantastyczny 
mecz. Prezydent LIHG, Ahearne, 
stwierdził, że nie było Jeszcze tak 
Interesującego meczu na hokejo­
wych mistrzostwach świata.

Spotkanie zakończyło się wynl 
kłem 4:4 (2:0, 0:4, 2:0). Bramki 
dla Szwedów zdobyli: Llndstroem 
2 oraz Nllsson I Maatta. dla 
ZSRR Aleksandrów, Tregubow 
Chłystow I Snłogubow. Sędziowali

(NRF). Widzów 50 tysięcy.
SZWECJA: Flodquist. Bjoern 

Stoltz, Larsson. Svendberg. Lind- 
atroem, T. Johansson Maatta 
Petterson. Nllsnn Ltindvall 
Ahlen, Broems, Oberg.

ZSRR: Puczków. Sologubow. SI- 
dorenkow, Tregubow, Zyburłowicz 
Pautiuchow, Guryszew, Chlystow. 
Łoktlew. Aleksandrów, Czerepa­
now, Kostyrew, Greblennlkow, 
U warów.

Spokojnie grający hokeiści spod 
znaku „Trzech Koron" w żółtych

chyba ze 3 metry. Szwedzi pro­
wadząc otwartą grę. bronią się 
tak skutecznie w momentach ata­
ków radzieckich, że gospodarzu 
absolutnie nie mogą przedrzeć 
się pod bramkę Flodqulsta.

W 8 min Johansson znów ma 
szanse na zdobycie bramki, lecz 
Jeszcze raz drużynie radzieckiej 
dopisuje szczęście. Natomiast w 
10 min. Nilsson przejmuje do­
kładne podanie Pettersona i naj­
spokojniej lokuje krążek w le­
wym rogu bramki radzieckiej. 
W 2 min później Łoktlew ma 
szanse wyrównania, lecz dosko­
nały Flodquist. bezwzględnie naj­
lepszy bramkarz hokejowy Eu­
ropy. Jest dla niego zaporą nic 
do przebycia Szwed, mimo że w

bronił wprost fantastycznie. Rzu­
cał się jak pantera, a wiele strza­
łów wyłapywał z kamiennym 
spokojem I z Iście czarodziejską 
zręcznością.

W 14 min. spotkania wynik był 
Już 2 0. Maleńki Maatta, najmłod­
szy 18-letni zawodnik turnieju, 
pięknie wypracował sytuację, a 
Llndstroem dokonał reszty. Tercja

Flodquist
wstydzi się

a „Tumba
uczy rock and roli

zwyczajem, pozornie v. o Ino. 
mądrze I w decydujących 
mentacli błyska» icznle. Dru 
radziecka, w której zab; 
chorego Bobrowa (Bablcz nie 
Stal wystawiony I obserw 
mecz z trybun) nie mogła 
czątkowo się odnaleźć. Zt 
mistrza świata grał Jakby 
Z' invaue txu.I Szwedzi nyll 
panami sytuacji.

-o-

po-

henssona kijern w podbródek. 
Szwed jest niemal znokauron any. 
Sędziowie Jednak nie zauważają 
faulu l sjrena kończy tercję. Fragment finałowego spotkania rozegranego w Moskwie między ZSRR i Szwecją, którego wynik

0:1) zadecydował o tytule mistrzowskim Fot. CAF

Tak sytuacja wyglądała u 
I tercji.

W 2 tercji widzieliśmy Już inny 
■espół radziecki. Gospodarze 
walczyli Jak lwy. Szwedzi bronili 
się Jak mogli, ale muslell skapi­
tulować przed szaleńczymi ataka­
mi zawodników radzieckich. Sza­
tańskie tempo 2 tercji zemściło 
się na gospodarzach w ostatnim 
okresie gry. Hokeistom iMdzlecklm 
zabrakło tchu w ostatnich minu­
tach gry i sytuację opanowali 
znów Szwedzi. wyrównali stan 
meczu i w rezultacie zdobyli ty­
tuł mistrza świata

Było to spotkanie, które roz­
grywane Jest doprawdy raz na 
100 lat. Tak wielkich emocji 
nie przeżywa się w żadnej chyba 
z dyscyplin sportu

FLODQUIST CZTEROKROTNIE 
KAPITULUJE

W 
nosi
zdkiem

tercji początkowo nie za-
się na zmianę. Przed gwl*

sędziów Tumba tradycyj

swymi kolegami w sposób, w Jaki 
to robił co najmniej przed 2 laty w 
Krefeldzie wspaniały Kanadyjczyk 
Grand Warwick. Nic też dziwnego,

DOBRY START „TRZECH KORON"I
Spróbujmy teraz zrelacjonować i 

przebieg tego pasjonującego me-1 
czu.

Szwedzcy hokeiści od pierwszej
minuty 
bardzo 
min.

prowadzili otwartą, ale
skuteczną grę. Już 

rutynowany Oeberg ma

Pomeaowe
zdarzenia
1 wrażenia

że Szwedzi 
łać wobec 
hokeistów. 

Warto ।

niewiele mogli zdzia-
naporu

poświęcić

radzieckich

dwa słowa
wspaniałej bramce zdobytej przez 
Sołogubowa. Zawodnik ten, bez­
względnie najlepszy obrońca mi­
strzostw, na 2 sek. przed gwizd­
kiem kończącym tercję, przedry- 
blował wszystkich zawodników 
szwedzkich I z bliska wykazał swą 
wyższość nad Flodgulstem.

„SZAJBU — SZAJBU" 
GOLE STRZELAJĄ SZWEDZI

Po tej tercji entuzjazm na try­
bunach był ogromny. Wszyscy 
byli pewni, że drużyna radziecka
ma tytuł mistrza świata kie-
szenl. Nie doceniono Jednak siły 
szwedzkiej drużyny. Gdy radziec­
kim ” hokeistom zabrakło nieco 
tchu, a z drugiej strony. gdy 
trener- Czemyszew kazał grać na 
utrzymanie wyniku, Szwedzi w 
dalszym ciągu prowadzili otwarta 
grę 1 skutecznie atakowali. W 3 
min. wspaniały Tumba Johansson 
pięknie zagrywa krążek do Maat- 
ty. ten podaje do środka do Lind- 
stroema . i nad bramką radziecką 
pałł’u się czerwone * światełko. 
W chwilę potem Guryszew mija 
się tuż przed Flodquistem z krąż- 
kiom, a Czerepanow strzela z 
bliska obok bramki.

50-tysięczna widownia skandu­
je „szajbu, sza]bu“. W 6 min. 
Guryszew strzela wspaniale z

klepki, wydaje się, że bramka 
Jest Już, Już. ale Flodquist broni. 
Czujność radzieckich obrońców 
została nieco uśpiona, gdyż Szwe­
dzi pozwolili im kilka razy nie­
bezpiecznie zaatakować, W 9 min. 
Guryszew zdobywa bramkę, ale 
sędziowie wcześniej zauważyli 
offside i nie uznali jej.

W~10 min. pod bramką radzie­
cką był prawdziwy kocioł. W 
ataku znajdowała się trójka Tum­
by. Maleńki 18-ietni Maatta. wy­
łuskał krążek za bramką Puczko­
wa, przepchał»się z nim w ogrom­
nym tłoku i dosłownie włożył go 
do siatki. Stan meczu 4:4.

Tego nikt się nie spodziewał 
Widownia radziecka zamarła. Re­
mis przecież daje tytuł mistrza 
świata Szwedom. Hokeiści ZSRR 
ruszają do ataku. W 12 min. 
Flodquist zostaje trafiony krąż­
kiem w policzek, aż pęka mu 
skóra. Wydaje się, że bramkarz 
szwedzki nie wyjdzie Już na lo-

nak skutecznie 1 radzieckim ho-
kelsiom nie 
wyniku.

udaje się zmienić

dowisko. 
zerwowy

Rozgrzewający się re­
Casslind to przecież

patałach przy takim artyście jak 
Flodquist. Po krótkiej Jednak 
przerwie as atutowy zespołu 
szwedzkiego wjeżdża na lodowi­
sko.

Na 1,5 min. przed końcem kie­
rownictwo zespołu wycofuje bram­
karza Buczkowa a na lodowisko 
wjeżdża 6 napastnik.

Przebywamy doprawdy niezapo­
mniane emocje. Szóstce radziec­
kich zawodników nie udaje się na­
wet ujechać do tercji szwedzkiej. 
Hokeiści „trzech koron" bronią się 
skutecznie. Na 10 sek. przed za­
kończeniem meczu polski sędzia 
Wycisk dopatruje się rozmyślnego 
offsidu ze strony Guryszewa i 
wycofuje krążek na Unię obrony 
radzieckiej. Puczków w tym mo­
mencie z powrotem wraca do 
bramki. Wznowienie I ostatnia sy­
rena meczu.

Teraz następuje wybuch entu­
zjazmu u Szwedów, w downla ra­
dź ecka Jest jakby osłupiana roz­
wojem wydarzeń, Szwedzi nato­
miast cieszą się ogromnie, łamią 
kije, rzucają wszystko w górę, 
wraz z maleńkim p‘owowłcsym 
Maattą, który zdobył wyrównującą 
bramkę. Po blisko 5 minutach ra­
dości Szwedów radzieccy hokeiści 
składają Szwedom gratulacje.

Z. Kossek

MOSKWA, 5.3 (tel. wł.). We wto­
rek w gouzinaca popouidruowycn 
odbyły się trzy ostatnie spotkana 
mistrzostw. Foiaey grali z USK . 
zostali po słabej grze pokonani 3:12 
(1:3, !:□, 1:4), Bramki dia CSR: 
Vlach i SaseK po 2 oraz Prosek. 
Barton, Pantucek. Pokorny, Vaclav 
i Vinsch po 1, dla Polski: Janicz- 
ko, Kurek i Kadow. Sędziował) 
(Szwecja) i Schusier (NRD).

POLSKA: Pabiś (Wacław), Choda­
kowski, Zawadzki. Chmura, Cso- 
rich, Gosztyła, Czech, Kurek, Wil­
czek, Nowak, Pawelczyk, Janiczko, 
Jończyk, Kadow.

CSR; Kulicek, Gutt, Tlkal. Sven- 
tek, Bacilek, Barton, Vanek, Vlach, 
Vaclav, Vinsch, Sasek. Pokorny, 
Pantucek, Prosek.

Mecz miał bardzo spokojny prze­
bieg. Czesi, przewyższający co naj­
mniej o klasę Polaków, z łatwoś­
cią dawali sobie radę z naszą ob­
roną 1 mogli odnieść wyższe zwy­
cięstwo; grali oni poza tym bardzo 
delikatnie, nie chcąc powiększyć 
swego małego „dorobku" minut 
karnych.

NRD WYPRZEDZA POLSKĘ
W drugim meczu w Pałacu 

Sportu, NRD po ciężkiej walce 
wygrała z Austrią 3:1 (1:0, 0:1, 
2:0). Bramki dl&'NRD: Frenzel, 
Nickel i Kutschera, dla Austrii: 
Znehnalik. Sędziowali: Medichradz* 
ky (CSR) i Vilkert (Szwecja).

Mecz miał bardzo zacięty i wy­
równany przebieg. Niemcy co praw­
da zwyciężyli, ale zagrali bardzo 
słabo.
FINLANDIA MIAŁA TRUDNOŚCI 

Z JAPONIĄ
W ostatnim meczu Finlandia po­

konała na stadionie Dynamo Japo-

nią 5:2 (0:1. 3:1, 2:0). Bramki dla 
Finlandii: Selmi 2, Rastio, Hakala 
i Nurmi po 1, dla-Japonii: Emori 
i Ilomma. Sędziowało dwóch arbi- 
rów ZSRR: Starowojtow i Kanoni­

ków.
Mecz miał bardzo emocjonujący

przebieg. Gra była przez cały czas 
twarda i zacięta, w rezultacie cze­
go Japończycy zarobili 6 min. kar­
nych, a Finowie 4. Po pierwszej 
tercji zanosiło ' się na sensację —
kiedy Japończycy

Z PUSTĄ BRAMKĄ PRZECIW 
SZWEDOM

W 13 min. Maatla nieprawidłowo 
bodlrzkule Chłystowa. który zo- 
staje zniesiony z lodowiska, a 
Szwed wędruje na 2 min. karne. 
Dtużyna szwedzka broni się jed-

MOSKWA, 6.3 .(tel, wł.). Zaraz 
po meczu Szwecja — ZSRR na lo­
dowisko Stadionu w Łużnikach 
wyjeżdżają brązowi medaliści ml-
strzostw drużyna CSR. Grafu-
lują oni serdecznie Szwedom. Na 
podium zwycięzców winduje się 
ogromny kapitan drużyny szwedz­
kiej Bjoern, obok niego przygnę­
biony Sołogubow I zadowolony 
Czechoslowak Gutt. Trzy młode 
lyżwlarkl z moskiewskiego baleiu 
łyżwiarskiego wręczają kapitanom 
wiązanki kwiatów. Prezydent LIHG 
— Ahearne, gratuluje Szwedom 
sukcesu, wręcza im puchary za 
tytuł mistrza świata 1 Europy. Ho­
keiści radzieccy otrzymują pucha­
ry za tytuł wicemistrza świata 1 
Europy, Czechosłowacy za trzecie 
miejsce. W chwilę potem przewod­
niczący komitetu organizacyjnego 
— Nikiforów. zamyka mistrzo­
stwa.

Kapitan drużyny Szwecji — 
Bjoern: Jesteśmy bardzo szczęśll 
wł. To przecież niełatwa sztuka

Najmłodszy uczestnik hokejo­
wych mistrzostw świata w Mo­
skwie 18-letnl Szwed Maatta, 
który był jednym z głównych 
autorów sukcesu swej drużyny 

Fot. CAF

pokonać Iwa w Jaskini.
Kapitan drużyny CSR Gutt:

serdecznie gratulujemy Szwedom, 
to przecież ogromna sensacja, ale 
słusznie Im sie należy tytuł.

Kapitan drużyny ZSRR, Sołogu- 
bow: NIp udało nam się niestety 
Mamy pecha. Gratulujemy Szwe­
dom.

(Z. K.)

nym zwyczajem uderza mocno 
klepką kija w ochraniacze Hod- 
quista. który to zwyczaj ma 
uchronić go przed utratą bramki, 
tym razem czarowanie niewiele 
pomogło gdyż radzieccy hokeiści 
postanowili dać z siebie wszystko 
Aż 4-krotnle zapalało się czerwo­
ne światełko nad bramką Flodqu- 
ista. W 12 min. Aleksandrów, w 17 
Trequbow, w 19 Christów oraz na 
2 sek. przed zakończeniem tercji 
Sotogubow. zmuszali Flodqulsta do 
kapitulacji.

Takiego obrotu sprawy nikt Mę 
nie spodziewał Umiejący się prze­
cież doskonale bronić Szwedzi 
nie wytrzymali Jednak fantastycz­
nego naporu radzieckiej drużyny.

„Rozróbkę” rozpoczęli młodzi 
hokeiści z Aleksandrowem na 
czele Graja tym razem Jak sta­
rzy rutyniarze. Aleksandrów bę­
dący rozumem ataku dyrygował

NOWY JORK. W USA trwają me­
cze lekkoatletyczne w hall. Na mi­
strzostwach USA w Nowym Jorku 
zwycięzcy osiągnęli następujące 
wyniki: 60 y Slme 6.2; 600 y Jen- 
kins 1:12.1; 1000 y Delaney 2:14.0; 
1 mila Grim 4:10.1; 2 mile Dela­
ney 9:06.6; 60 y pł. Knlght 7.2. 
wzwyż Reavls I Stead ex aequo 
2.07; w dal Hermann 7.17; tyczka 
Bragg.4.57; kula Ban tum 16.95. W 
Kolumbii skok wzwyż wygrał Ur 
bankas 2.00; 70y pł. Jack Davls 
8.1; kulę Owen 17.07. W South 
Bend Murchisón uzyskał na 60y 6.2

NOWY JORK. Na zawodach lek-
koatletycznych hall w mieście
Kolumbia, mistrz olimpijski. In­
dianin Grcgory Bell uzyskał w 
skoku w dal — 7.80.

a Cote w skoku w dal
JOHANNESBURG. Na

7.30.
mistrzost­

wach pływackich Płd. Afryki
Bulawayó (Rodezja» Holenderka
Ati Voorblj w 50-yardowym base
nie wygrała lOOy mot. czasie
1.07.4/ lÓÓy grzb. mężczyzn wy 
grał Leroux w czasie 1:02.6.

SZTOKHOLM. W tenisowych ml 
strzostwach Szwecji na komach 
krytych Ulf Schmidt zwyciężył 
w finale najlepszego tenisistę 
europejskiego Sven Davidssona 
6:2, 6:3, 3:6, 7:5.

OBERAMMERGAU. Narciarskie 
mistrzostwa NRF w konkurencjach 
alpejskich odbędą się bez biegu 
zjazdowego, ponieważ warunki 
śniegowe uniemożliwiają wytycze­
nie trasy, która miałaby co najmniej 
400 m różnicy poziomów. Również 
slalom gigant postanowiono roze­
grać dwukrotnie na skróconych 
trasach.

W pierwszym slalomie gigancie 
zwyciężył Behr przed Obermuelle- 
rem i Lanigiem, a wśród kobiet — 
Baslcr przed Seltsam i Sander.

W drugim dniu rozegrano slalom 
specjalny. W konkurencji mężczyzn 
pojedynek stoczyli zeszłoroczny 
mistrz Behr i Obermueller. Tym 
razem lepszy był Obermueller, któ­
ry był szybszy w I przejeździć. Wi­
cemistrzem został Behr. W konku­
rencji kobiet Seltsam 1 Sander po­
grzebały szanse upadkami. Wygrała 
Sperl przed Bibi.

33)

M.8TQZCLCCKI
i — Widzę, widzę, fasen jakoś trzymacie.
l — Felek, musisz już iść na tę Pragę? Nie po- 
l czeka?... Chodź, wpadniemy do Kolkiewicza na bi- 
I lard.
I — Bo ja wiem...
> — Słuchaj — zmarszczył się śmiesznie Pralik —
i gentleman me odrzuca takich zaproszeń! Ja sta- 
1 wiam’
. Ociągał się jeszcze trochę, ale oczywiście długo 
, nie dał się prosić. Za chwilę siedzieli już w malej 

cukierence. Bilard byl chwilowo zajęty, więc Ku- 
। rzawa zamówił kawę i ciastka.
i — Cd jest z tobą — zagaił Konterski — czyta­

łem, że dziabnęli cię na miesiąc, a widzę, żeś we- 
i sól. Nie bardzo mocny ten wasz Jankowski, kie- 
i dy nic nie pomógł w lidze. Za Hcrewnickiego ta- 
i ki numer by Szarży nie przeszedł...

JCala trójka roześmiała się głośno.
— Horewmckii — protekcjonalnie rzekł Kurza- 

• I wą. — Zmieniło się bardzo dużo od czasów Ho- 
11 rewnicklego1 My prowadzimy coś, co prezes nazy- 

, wa „wielką grą“. Piast idzie innymi drogami, niż 
’ wszystkie pozostałe kluby w Polsce. My mamy 
V swój plan roboty, swój program, kapujesz?

( — Nie bardzo — skrzywił się Felek. — Kiepski

program, kiedy za byle co liga kładzie starego pia- 
stowca na miesiąc!

— Ja ci powiem, może by do tego nie doszło, 
ale Szarża naskoczył na prezesa, a prezes przyga­
dał mu. aż facet przysiadł. Końca nie słyszałem, bo 
zjechałem z sali, musiała jednak wyjść grubsza 
chryja. Gdy wróciłem na salę. Szarża był blady jak 
kreda. Od razu poczułem, że wlepi mi najmarniej 
miesiąc. I wlepił!...

— No, a klub nie protestuje?
— Nie. Widzisz, Felek, my obywamy się teraz 

bez protestów. Mówię ci, to jest wielka gra! Je- 
dziemy tylko swoją pracą bez żadnych kombina­
cji z ligą j Związkiem!

— Niedaleko zajedziecie...
— Zdaje ci się! — przerwał twardo Pralik. — 

Ja też długo trzymałem się na dystans od preze­
sa. Znasz mnie, nie powiesz, że jestem frajer. 
Namyślałem się nawet, czy nie brać zwolnienia 
tak, jak ty. Jeszcze niedawno, o masz, na meczu 
w Poznaniu chciałem zrobić prezesa na bilet... 
I wtedy on mi powiedział: „Panie Pralik, pan wie 
sam, że panu nie należą się te pieniądze. Jakbym 
panu zapłacił, pari by mnie uważał za osła ,a prze­
cież ja jestem prezesem i nie mogę do tego dopu-

MOSKWA, 6.3. (tel. wł.). We: 
wtorek w godzinach wieczornych' 
odbył się w restauracji hotelu: 
Moskwa, bankiet pożegnalny dla 
uczestników mistrzostw. Wręczo­
no tam m. In. puchar redakcji 
„Trud" drużynie Finlandii, która 
uzyskała najlepsze wyniki w spot­
kaniach z trzema medalistami.

Bankiet miał, mimo wszystko, 
smutnv przebieg. Gospodarze byli 
zupełnie bez humoru. Najwięcej 
szumu robili oczywiście Szwedzi.

Bramkarz Flodquist ze spuch­
niętym pbliczkiem i rozbitym no­
sem byt ośrodkiem zainteresowa­
nia, podobnie jak i chyba najlep­
szy napastnik mistrzostw Tumba 
Jonansson. Flodquist ma obecnie 
30 lat, hokej uprawia od lat 15. 
Jest on bardzo skromny. Gdy pol­
scy dziennikarze powiedzieli, że 
Jest najwspanialszym bramkarzem 
na świecie obok Amerykanina Iko- 
la był bardzo zażenowany i zmie­
szany.

Tumba Johansson przyzwyczajo­
ny jest natomiast do komplemen­
tów. Bawił ón się wesoło, uczył 
moskwiczanki rock and roIFu, a 
w rozmowie z nami powiedział:

— Cieszymy się oczywiście z 
tytułu mistrza świata. Nasi prze­
ciwnicy zagrali słabiej, niż można 
się było spodziewać. Szkoda Jed­
nak, że zabrakło w drużynie ra­
dzieckiej'Bobrowa. Nie jest on już 
tak doskonały jak przed 3 laty 
w Sztokholmie, ale przecież w 
ZSRR jest on synonimem wielko­
ści radzieckiego hokeja.

Kierownik drużyny szwedzkiej 
Berhstroem powiedział: — Raczej 
bvm się śmierci spodziewał, niż 
zclobycia tytułu mistrza świata 
przez moją drużynę. . Gospodarze 
zagrali bardzo słabo w 1 tercji.

Królem strzelców mistrzostw, 
został Bobrow (ZSRR) 13 bramek, 
przed Nilssonem’ (Szwecja) i Łok- 
liewem (ZSRR) po 10, .Pettersbnem 
(Szwecja),. Sotogubowem (ZSRR) i 
Vlachem'(CSR) —’ po 9.

*

słabą grę Finów prowadzili 1:0. 
Potem sytuacja uległa zmianie i

Na ławce kar najczęściej go­
ścili Polacy. Najmniej kar ma 
Czechosłowacja- 14 min., przed 

i---------------- ----- cją 20. 
12 oraz

ia sensacle — k/zecnobiuwauja a** uim., i 
wykorzystując ZSRR i Japonią- po

prowadzili 1:0. Finlandią, Austrią. NRD po 22

zwycięstwo Suomi nie podlegało dy­
skusji.

Polską — 32. \
Puchar/ za grę najbardziej fair 

przyznano Japończykom.
Z .Kossek

Nowa porażka koszykarzy 
w Czechosłowacji
BRNO, 6.3 (tel. wł). Brno - War­

szawa 76:67 (35:31) sędziowali Mar- 
kwischka (Austria) I Flelschlnger 
(CSR).

Brno: Konecny 26. Kolar 17. Bo- 
brovsky 14, Nerad 7, Merkl.6..Po­
korny, Nebuchla po 3.

Warszawa: .Wawro 15, Pacuła 14, 
Pawlak 11. Wichowski 9, Fegler- 
skl 8. PstrokońskI 7, Młynarczyk
2, Sltkowskl I, nie grali: Ap
penheimer, Nartowskl. Olszewski.

Polakom nie udał sie rewanż za 
niedzielną porażkę w Pradze i tak-

że; ten mecz przegrali, chociaż du­
żo mniejszą różnicą punktów. Cze­
si zastosowali doskonałe luźne kry­
cie, które zarówno wyeliminowało 
naszych środkowych, jak I też nie 
pozwoliło Polakom ha wejścia'pod 
kosz. Czesi górowali zdecydowanie 
pod względem zbierania piłki z ta­
blicy. a w samej końcówce; gra­
jąc mądrze taktycznie, obcinali się 
na środkowym, czemu nie zapo­
biegło nawet agresywne krycie ze 
strony polskiej.

Polacy raczej zawiedli, grali bar­
dzo chaotycznie i nerwowo, nie po< 
trafilL..znelei0_pdpowiecnteqo roz- 
wiązania atąku pozycyjnego, a ata? 
ki szybkie, poza sporadycznymi 
wypadkami, nie były skuteczne. 
Celność- rzutów drużyny polskiej 
pozostawiała wiele do życzenia. Je­
dynie po przerwie można było 
stwierdzić trochę lepszą grę Pola­
ków, głownie dzięki przyspieszeniu 
tempa..

Początek meczu . 1 końcówka na­
leżały całkowicie do drużyny cze­
skiej. Z Polaków Jedynie PACUŁA 
zasługuje ha wyróżnienie, reszta 
zawodników zagrała poniżej swe­
go normalnego poziomu. U Cze-^ 
chów wyróżnił sie przede wszyst- 
kiem strzelny KONECNY i doskona­
ły taktyk KOLAR,

A. Kulesza

Koszykarze polscy, przebywający w Czechosłowacji, w pierwszym spotkaniu z reprezentacją 
CSR przegrali 72:98. W drugim, które rozegrane zostało w Brnie pod firmą Warszawa — Brno

ścić". Rozumiesz? I śmiał się! A potem jeszcze 
mówi: „Pan okropnie faulu je, ja widziałem. Po co 
to panu? Ja panu pokażę takie sztuczki z piłką, że 
pan kiwnie każdego gracza wcale nie faulując. 
Chce pan ze mną pracować i chce pan być dobrym 
piłkarzem, czy mam może dać panu zwolnienie"?

— No i zlękłeś się — dokończył ironicznie Kon­
terski.

— Nie zlęklem się, ale skapowalem, że to jest 
facet z głową i nie da się ciągnąć za nos! Poka­
zał nam zagrania, jakich nie widziałeś. Przyjdź na 
trening, zobaczysz jak teraz Pralik zaiwania!...

— Właśnie — podchwycił Kreska —. przyjdź kie­
dyś na trening! Zobaczysz mnie w bramce!...

— Konterski to już dla ciebie frajer?
— Nie bądź śmieszny, Felek. Ty jesteś klasą, 

lecz dopiero prezes pokazał mi, jak można grać 
w bramce!

— Jednym słowem będzie z ciebie drugi Za- 
morra!

— Prezes z każdego może zrobić klasę! Powia­
dam ci, że zrobiłeś głupstwo, wychodząc z Pia­
sta! Gdzie teraz podpisałeś zgłoszenie? ’

— Skaczą koło mnie goście z dwu klubów na­
raz, ale jeszcze nie wiem, gdzie pójdę... — blago-

też ponieśli porażkę 67:76 Fot. CAF

do „wielkiej gry", w której pewni byli osiągnię­
cia walnego zwycięstwa.

— Namyśl się jeszcze Felek — radził Pralik. — 
Zobaczysz, że nie będziesz żałował. Masz robo­
tę, masz z czego żyć. A fersa z klubu? Jak Boga 
kocham niepotrzebna nam, nie chcemy. Nie wi­
działeś, jak odnowiony jest lokal klubowy. Jaką 
mamy czytelnię. Wszystkie pisma, bracie, z ca­
łego świata. Baje wstawił gramofon 1 ra­
dio. W każdą sobotę tańcówkl. Możesz, przyjść 
z kobitą, wszystko masz gratis. Jak w domu, ka­
pujesz? Prezes — dusza chłop. Wiesz, co nam przy- 
rzekł? Jeśli pokażemy klasę na meczu z Zawie-

PRZEGLĄD SPORTOWY 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA" 
Redaguje Kolegium ‘w składzie! 
Grzegorz Aleksandrowicz (sekretarz 
redakcji), Stanisław Sardyn, Lech 
Cergowski, Edward Strzelecki (re­
daktor naczelny), Witold Szeremeta 
(sekretarz redakcji). Jerzy Zmarzlik 

(zastępca naczelnego redaktora)
Warszawa. Mokotowska 24. HI P* 
Telefony: Centrala 84241 do 44 oraz 
bezpośrednie — Redaktor Naczelny 
l Sekretariat 89116. Sekretarz Re. 
dakcji 82604? Dział Sportu 89106.89666. 
Redaktor Naczelny przyjmuje w 
dni powszednie w godz. 12—13. 
Prenumerata naszego pisma ta 
granicę wynosi: kwartalnie 49,95 zł, 
półrocznie 99.90 zł, rocznie 199*80 zł* 
Zamówienia' i wpłaty przyjmuje 
Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „RUCH*1 
Warszawa, ul. Wilcza 46 teł. 864-81.
Konto PKO 1-6-100624 w.wa.

Zakłady Graficzne 
„Domu Słowa Polskiego" 

Zam. 1366-B B-U

„Król wywiadu" Midorowlcz, uchylając kapelusza 
ręką białą od kredy.

— No i jak, panie redaktorze, wygrana? — za­
wołał za nim Kreska. <

— To się wie. Mam dobre oko... Do widzenlal
Dobre oko to główna zaleta bilardzisty, Ale pan 1 

Bogusław był przede wszystkim-„Królem wywia- 
du“, a potem dopiero bilardzistą. Miał więc obok ' 
dobrego oka jeszcze lepsze ucho i podczas gdy 1 
oko mierzyło do winkla, ucho korzystało skwapli­
wie ze szczeliny niedomkniętych drzwi. Z tego, co , 
zasłyszało, miał powstać artykulik — perełka. Ar­
tykulik,, który zniweczył pracę misyjną trzech 
zacnych, piastowców, który, zdecydowanego już ha .1 

______ _____ ___ _____ , . powrót do Piasta, Koriterskiego odsunął znów od ' 
Tylko musisz trenować. Nie wolno się spóźnić na . Wubu-M? ।
trening, nie’ wolno opuścić treningu. Piłek,' ko- Artykulik ten ukazał się nazajutrz w „Echu 
stiumów, swetrów, butów — do cholery i-trochę. Stadionu" pod tytułem:
A drużyna szczeniaków, piętnastolatków. Zobacz SYN marnotrawny11 ■ i
ich grę. Jeśli nawet nie wierzysz w nas, wetera- J .
nów. to w każdym razie bądź pewny, że te szcze- w wrócić do. Piasta
niaki będą miały coś do powiedzenia w polskim „ warunkach Felek nie mógł starać siĘ 
futbolu... Jest lekarz, po każdyiń meczu bada nas. ■ Było to jedrio z niehez-
Jak tylko coś tam z tobą nie.tego, zaraz bracie n^uoatych^poinągnięc .,,Króla wyw'adu .
urlop, na twoje miejsce wchodzi szczawik i. cią- r^ez ten artykulik Piast miął stanąć do meczu
gnie ze starszymi jak równy z-równymi... . z Zawieruchą bez zapasowego bramkarza.;, Miała;

Felkowi zabrakło już tupetu.- aby dalej szydzić i K^wa^ ’ W j Pa” Boguslaw bardzo te’ \ 
__ _ ___ ________________ _____ _______ i stawiać się. Myślał i żrozumial,;wiedział na pew-. : ‘ \ - i 
wić wszystko z prezesem, my cię poprzemy... Co?... no, że chce wrócić, że mu żal..;| I juź nawet nie ROZDZIAŁ VIII'

— Szkoda gadać — silił się na wielką stanów- tych biletów do kin. i teatrów, nie tych-tańcówek, rwi eRmin mecżn n„Ha- 1
czość. - Mam pewno iść i przeprosić Janków- ale, psiakrew, samego sportu, postawionego na ta- i razt zbEsie Tortowaskiego? Szkoda gadać!... kim poziomie, Mają wszystko. Zadowóleni śą, ja- tzn Midorówicz D^k 1 S‘anL '

Konterski starał się nadać swym słowom ton cy pewni siebie 1 z jakim zapałem mówią o Jan- SZyCh mistrzów nlóra’ nie mneła J^a^nP°Jw!a7- ' 
jag» :

— Bilarf wólny ' 1 • , dzieć się czegoś konkretnego. Trzeba było za-
,, , tem czekać na tradycyjny ostatni przed meczem .
Markier zapraszał do'stołu, poniedziałek, który normalnie, już od lat kładł
Z sąsiedniego pokoju wyszli goście, którzy skoń- kre® Podobnym tajemnicom. Wieczorne wydania 

czyli swoją partię. Poniedziałkowych' dzienników przynosiły wtedy
— Uszanowanie panom. ' nazwiska; wybrańców p. Krzysztofa Werdla ze
Obok czwórki piłkarzy przeszedł ku .wyjściu W “Ta Z. ,

wai Konterski. — Zobaczę, gdzie najwięcej dadzą!
— Słuchaj Felek — wystąpił Kurzawa — a może 

byś jednak wrócił do nas?... Można jeszcze załat-

i koledzy stwierdzili bez trudu, że to przeprosze­
nie Jankowskiego nie byłoby wcale niemożliwe 
do przeprow&dzenia. Kiedy Felek grał jeszcze w 
Piaście, nie darzyli go specjalną sympatią, bo zbyt 
często dawało się wszystkim we znaki jego gru- 
biaństwo. Teraz wszakże, znajdując się już zupeł­
nie pod wpływem-Ideologii swego prezesa, czuli, 
się po prostu w obowiązku rafować dawnego ko­
legę z jego głupiej sytuacji i nawrócić go, ściąg­
nąć z powrotem pod sztandar Piasta, wprowadzić

ruchą, funduje nam do klubu bilard. Masz bez­
płatne kartki do kina, do teatru, masz wszystko


